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Przyczyny dotychczasowego słabego stanu 
rauki rysunków w szkołach powszechnych.

Wszyscy wielcy myśliciele i pedagogowie jak Komeński, Rou
sseau, Pestalozzi kładli wielką wagę na wychowanie i nauczanie 
elementarne — i dziś zdobycze psychologji doświadczalnej i pe- 
dagogji odnoszą się w znacznej mierze do dziecka i rozwój tego 
dziecka mają głównie na względzie. W czasach bowiem współ
czesnej demokratyzacji i postępu — uświadomienie i podniesienie 
ludu stało się głównym celem państw demokratycznych. Wyszu
kuje się więc najskuteczniejsze środki, któremiby to osiągnąć 
było można. Poddaje się na nowo ocenie wszystkie przedmioty 
i nadaje wartość tym, które dotychczas były niedoceniane, a w któ
rych tkwią niezaprzeczone siły do podniesienia kultury, do pod
niesienia intelektualnego poziomu ogółu. Jednym z takich dziś 
uznanych i cenionych przedmiotów jest nauka rysunków.

Na kształcące znaczenie nauki rysunków zwrócono uwagę 
najpierw na Zachodzie, w kraju egzotycznych pomysłów, w Ame
ryce. Pierwszy Liberty Foda w dziele „Nowe drogi wychowania 
artystycznego“ podniósł jej wychowawcze i kształcące znaczenie, 
zwrócił jednak głównie uwagę na jej techniczną stronę, kształ
cenia oburęcznej sprawności przez ćwiczenia graficzne rozmachowe. 
Jest w tern sens, ale niezupełny; ręka nabiera pewnego polotu, 
pewnej lekkości, kształci się pamięć ruchu i poczucia potoczystości 
rytmiki, ale to nie jest istotnym celem kształcenia poczucia pląs-



tycznego kształtu i jego piękna. Gdzież bowiem obserwacja 
przyrody i dzieł sztuki plastycznej, które zawierają w sobie tyle 
subtelnych i kształcących momentów intelektualno-estetycznych, 
temsamem i moralnych.

Występuje więc w Europie Prawy ze swoją „metodą artys
tycznego kształcenia“ przez obserwację i znów góruje w jego 
poglądach tylko obserwacja, nie licząca sie z umysłowym stanem 
i rozwojem dziecka. Narzuca się dziecku sposób widzenia doj
rzałego artysty, chce się je zniewolić do układania przedmiotów 
o związaniu kompozycyjnem w granicach pewnej ramy, lub za
poznaje się ilość pojęciowego i wyrazowego zasobu dziecka, 
stawiając normy poniżej norm odpowiadających wiekowi dziecka, 
lub też odwrotnie, (czyt. str. 12). „Dzieci powinny same wy
najdywać barwy w przyrodzie“ . . .  „Dzieci widzą całe morze barw, 
które przykuwa ich wzrok“ . . .?  „Dzieci będą je nazywać według 
podobieństwa do kwiatu, wstążki, lub wogóle przedmiotu jaki je 
interesuje“ . .. więc np, bławatkowa, a nie niebieska, wstążkowa, 
a nie czerwona i t.p. niedorzeczności. W całej tej książce dużo 
gadaniny a mało znowu rysunku. Wreszcie książka kończy się 
szczegółowym planem lekcyjnym na każdy tydzień, na każdą nie
mal godzinę i tak np. charakterystycznym jest dla tego planu 
materjał na 3 tydź. I. roku nauki (czytaj na str. 147) „widmo 
słoneczne, bańki mydlane“  . . .  Naśladowców tego obserwacyjnego 
wyłącznie rodzaju nauki rysunków mamy obecnie w Polsce wielu 
(N. Bobieńska. Pierwsze lata nauczania rysunków w szkole 
powszechnej).

Ważność nauki rysunków w szkołach początkowych zrozu
mieli rychło Niemcy. I nie chcąc dać się uprzedzić na tern polu, 
rząd królewsko-pruski poleca z początkiem bieżącego stulecia 
radcy szkolnemu, profesorowi wyższej uczelni w Monachium, Df - 
Kerschensteinerowi przeprowadzić rewizję planów i stanu nauki 
w szkołach początkowych, a zarazem poleca mu poczynić bada
nia nad uzdolnieniem dziecka do nauki rysunków. Kerschenstei- 
ner jako pedagog i estetyk, lecz sam nierysownik podejmuje, się 
tej pracy i według swojego sposobu widzenia przeprowadza su
mienne badanie rysunków dzieci, zadając je na różne tematy nie- 
zależnie od dotychczasowego systemu (wzorkowego) tej nauki. 
Następnie klasyfikując je według rozwoju formy przez siebie 
przyjętego i różnicy wieku, zestawia każdy rodzaj rysunków ta
belarycznie, wysuwając stąd potem ogólne wnioski. W dziele 
swem wydanem w r. 1905. p. t. „Dje Entwickelung der zeichne-
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rischen Begąbung“ znać wiele mrówczej pracowitości Niemca, 
lecz odczuwa się brak fachowości i polotu kombinacyjnego, przes
łanek logicznych; stąd obok wielu słusznych zasad i wskazań, 
znajduje "się wiele błędnych, wynikłych wskutek apriorycznego 
postawienia jemu odpowiadających założeń. Na dziele tern oparto 
zasady nauki rysunków w szkołach początkowych w Niemczech, 
a i u nas dzieło to wywarło poważny wpływ na ustalenie się 
pojęć o nauce rysunków w szkołach powszechnych. Główną 
zasługą tych badań Kerschensteinera jest to, że stwierdził, iż ry
sunek początkowy dziecka jest schematyzowaniem postaci i że do 
lat 10 niewiele wpływa na formę to, czy dziecko rysuje mając 
przedmiot przed oczami lub nie. Przyjrzyjmy się bliżej tabelo- 
rycznemu zestawieniu dwóch doświadczeń Kerschensteinera.

Rysunek ojca, matki i dziecka z pamięci

Chłopcy 1 Dziewczęta

KI. Szemat.
7 o

Mieszań.
7 »

Z pogl.
7 «

Z form y
T o

KI.
Szemat
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0/ i 0/ i 0/ / o j  /o I /O
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IV
1 V
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48 46 6 V 79 19 _
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LOCO 8

Rysunek dziecka stojącego z natury.

Chłopcy Dziewczęta

KI. Szemat

7 »  i
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Z pogl. |
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vm| 12 26 62 VIII 39 42 !■ 15 1 4
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„Szemat“  to rysunek ujęty z formy geometrycznej — „m ie 
szany“  to rysunek w połowie schematyczny jednak o pewnym typie 
— „z poglądu“  to rysunek o ogólnym typie jednostki— „z formy“ 
to rysunek o ogólnym charakterze jakiejś jednostki. Czy klasyfi
kacja tego rodzaju jest już wystarczająca, to wątpię, gdyż ckreś
lenie przez Kerschensteinera „erscheinungsgemass“  „z poglądu“ 
lub „formgemass“ — „z formy“  nie bierze w rachubę rozwoju 
właściwego formy, lecz raczej zjawiska pewnych szczegółowych 
cech charakterystycznych, natomiast stosunki i proporcje niewiele 
wchodzą w rachubę. Porównując te dwie tablice zauważył Ker- 
schensteiner, że jakość rysunków dziecka na podstawie natury 
(bez objaśnienia), do kl. IV  u chłopców, nie przedstawia prawie 
żadnej różnicy w procentowem rozwoju w stosunku do rysunków 
wykonanych z pamięci, u dziewcząt zaś ma to miejsce do ki. V.

Spostrzeżenia słuszne, lecz wnioski z nich wynikające błęd
ne. Mianowicie Kerschensteiner dochodzi do takiego wniosku: 
ponieważ dziecko do lat 10 rysuje postacie schematycznie, bez- 
względu na to, czy ma przedmiot przed oczami, czy nie, dlatego 
zbytecznem jest kształcić spostrzegawczość dzieci na podstawie 
okazu, a należy poprzestać na dowolnych rysunkach dzieci z pa
mięci, kładąc główny nacisk na rysunek z fantazji i ilustrowanie. 
„Nietrudno pojąć, ile niebezpieczeństwa groźnego kryje się w tego 
rodzaju poglądzie. Wyobraźmy sobie, że istotnie „z duszy“  — 
z wyobraźni tworzy dziecko, biorąc pomyśł jeden, drugi, dziesiąty. 
Po jakimś czasie musi się zacząć powtarzać, gdyż brakuje mu 
wreszcie materjału; twórczość bowiem, zdana tylko na wewnętrzne 
zapasy, wyczerpałaby się rychło, gdyby nie była zasilana wciąż 
z zewnątrz spostrzeżeniami realistycznie zaobserwowanemi zjawisk 
otaczającej przyrody“ . (Plastyczne uzmysłowienie przedmiotów. 
L. Miski, str. 23).

Nie dziwmy się zresztą Kerschensteinerowi, nie będąc sam 
ani rysownikiem, ani malarzem, nie rozumiał elementów formy 
w jej najprymitywniejszych kształtach. Czemże jest bowiem sche- 
matyzowanie jak nie konstruowaniem przy użyciu najprostszej formy 
geometrycznej: głowa— koło, tułów — prostokąt, owal czy trójkąt. 
Każdy z dojrzałych artystów zrozumie dobrze, że studjum lub 
kompozycję trzeba często oprzeć na tych podstawowych formach 
geometrycznych. Przecież istotą każdej formy w przyrodzie w jej 
największem uproszczeniu jest forma geometryczna. Zasadniczym 
kształtem np. głowy ludzkiej jest jajo. Jeżeli dziecko zaczyna 
rysunek człowieka nie od lin ji jajowej, lecz od koła, to tylko
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skutkiem braku uświadomienia sobie różnicy tych form i braku 
technicznego opanowania lin ji jajowej. Nie wynika więc stąd, aby 
rozwój pojęciowy dziecka pozostawić samospostrzegawczości, a roz
wój formy samoćwiczeniu i twierdzić, że dziecko do 10 roku 
życia nie uczy się rysunku jako takiego. Przytoczę cytat jednego 
ze znanych polskich autorów (Zasady rysunku początkowego, 
St. Matzke, str. 15). „Nie należy zapominać, że do mniej więcej 
10 roku nie uczy się (dzieckoj rysunku jako takiego; dokładne 
wskazywanie więc drogi, jaką najłatwiej rysunek postępuje, jest 
rzeczą systematycznego traktowania tego przedmiotu w latach 
późniejszych — u uczniów, którzy to pojmą należycie“ . Nic bo
wiem wygodniejszego nie może być dla nauczycieli szkoły po
wszechnej jak tego rodzaju zrzucenia odpowiedzialności za obo
wiązek nauczania rysunku do lat 10. Odrzuca się wtedy wszelką 
systematykę kształcenia poczucia formy, stawia się dowolne normy, 
gubiąc istotny cel nauki rysunków w rozpływających się ogólni
kach. Pozwolę sobie tu dla ilustracji przytoczyć niektóre ustępy 
planu nauki rysunków „Ogniska“ krakowskiego Z.P. N.S. P., Od
dział I. — Rysowanie z pamięci, z przeżycia, z fantazji i z pokazu.“ 
Ale co? Dalej zaś: „Modelowanie w glinie, wycinanie z papieru, 
układanie patyczków, kamyków, grochu, gięcie kształtów z drutu 
i  t d Wszystko w związku z życiem dziecka i ogólną nauką“ . 
Zupełne ogólniki. „Oddział 11.. Podobnie jak w 1, z uwzględnie
niem stosowania rysunku do przestrzeni papieru, rozmieszczenia, 
z większym naciskiem na stronę formalną. Pierwszy układ zdob
niczy: rytm i geometrja.“ ?! „Pojęcie lin ji prostej i krzywej,“ Do
piero teraz? Chyba, że może chodzi o definicję?! — Nic dziwnego, 
że ten sam chaos pojęć i sądów znajdujemy w planach szczegó
łowych ministerjalnego „Programu nauki rysunków w szkołach po
wszechnych siedmioklasowych“ . Tytuł: „Program szczegółowy“ 
Oddział I — III. 1) Ilustracyjny rysunek (względnie lepienie z wy
obraźni).“? 2) „Rysunek na podstawie pokazu przedmiotu natu
ralnego lub sztucznie wytworzonego. 3) Rysunek z pamięci na te
mat dowolnie obrany. 4) Wstępne ćwiczenia z zakresu zdobni
ctwa“ Czy jest jaka różnica pomiędzy rysunkiem z wyobraźni 
a z pamięci przekonuje nas o tern tytu ł na str. 6: „Objaśnienie 
ćwiczeń, zawartych w programie szczegółowym, oraz przykłady 
tematów i motywów rysunkowych. Oddział I — III od 1. Nadają 
się tematy opowiastkowe, zasobne w motywy o lmjach i barwach 
zasadniczych, zdolnych wzbudzić w dzieciach zamiłowanie do ry
sunkowego wyrażania pojęć i wrażeń wzrokowych, tudzież zachę
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cające do tej pracy łatwością wykonania i ponętnością“ ... „Te
matami odpowiedniemi dla rysunków na tym stopniu mogą być 
następujące przedmioty: wędka, lanca, szpada, tarcza, luk, chorą
giewka, drabinka, laska, motyka, krzyż i t. p.“ Zaś, oddz. 3. 
W rysunku z pamięci na temat dowolnie obrany chodzi o zachętę: 
dzieci i o rozpoznanie ich skłonności graficznych, względnie pla
stycznych. Należy więc pozostawić dzieciom swobodę zarówno 
w wyborze tematów, jak i materjału pracy (ołówek, kredka, glinka, 
plastelina, papier kolorowy).“ Ładny rząd szkolny. Korzyści 
z tej kategorji ćwiczeń płyną automatycznie i zespalają się z ko
rzyściami, przewidzianemu w stosowaniu innych kategorji ćwiczeń“ . 
Czy jest jaka różnica między rysunkiem z wyobraźni a z pamięci?— 
żadnej, a w chaosie tym zatracono pojęcie rysunku z fantazji,, 
rysunku fantastycznego.

Jasno rzuca się w oczy brak zrozumienia podstawowego, 
zasad rozwoju formy plastycznej i psychicznego uzdolnienia: 
dziecka. Przyczyną tego niezrozumienia jest właśnie bezkrytycz
nie przyjęty autorytet dzieła Kerschenstejnera. Ze wstydliwością: 
nie mówi się o tern otwarcie, lecz niema dotychczas poważniej
szych badań tego rodzaju ani u obcych ani w Polsce. Pozwolę, 
sobie poprzednie zdanie uzasadnić: oprócz bowiem tego ciągle 
zalecanego fantazowania i ilustrowania, o którem mowa była po
przednio, przemawia za tein przestrzeganie zasady zapoznawania 
uczniów z rysunkiem spostrzegawczym czyli perspektywą. Prze- 
dewszystkiem należy zaznaczyć, że perspektywa linijna, to umó
wione prawidła porozumiewania się, raczej techniczno-konstruk- 
cyjna niż plastyczna; w zakresie rysunku wolnoręcznego, prawidła, 
te mogą służyć tylko na pewnego rodzaju kontrolę, a nie zasadę. 
Otóż przy swoich badaniach nad rozwojem rysunkowego uzdol
nienia dziecka miał Kerschensteiner tego rodzaju prawidła na za
sadę poprawnego rysunku przestrzennego. Tej suchej zasadzie 
teoretycznej hołdował bez żadnych uchyleń, bez żadnych kom
promisów, na rzecz bezpośredniości wrażeń. Za temat swoich do
świadczeń przyjął rysunek skrzypiec z natury i rysunek stołka,, 
postawionego ponad horyzontem i nie w płaszczyźnie poziomej!?1

(d. c. n.):
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M . SICIŃSK1. Warszawa.

0  opiekę dla młodzieży kształcącej się
w zawodach praktycznych.

Donośnym echem odbija się walka o prawa i stanowisko 
-społeczne warstwy robotniczej, zajętej w przemyśle, rękodziele, 
fabrykach, warsztatach.

Rewolucyjne formy tej walki zaciężyły na naszej młodej 
państwowości nowoczesnej, utrudniając rozumne rozwiązania soc
jalnych zagadnień bardziej jak u innych narodów, mających za 
sobą dłuższą praktykę w#tych przejawach życiowych i znacznie 
łatwiejsze warunki zorganizowanej już nowemi zdobyczami pracy

ludzkiej. , ,
Wiele się mówi o potrzebie oświaty w najszerszych warst

wach, o rozumnym podziale pracy społecznej, o podniesieniu 
naszego rzemiosła, przemysłu, i handlu, o zabezpieczeniu mło
dzieży robotniczej“ — i ochrony jej przed wyzyskiem, a jednak— 
poza hasłami, -  często ■ tylko interes polityczny mającemi na 
względzie, nierzadko wprost demagogicznemi — jakżeż mało do
tąd u nas zrozumienia racjonalnej działalności na tern polu, jak
ie ż  mało zabiegów o ochronę i opiekę nad młodzieżą „robotni
czą“ jeżeli już takiego, z pewną tendencją, dziś się używa ter
minu’ __ której nie zabezpiecza się ustawowo przed zepsuciem 
i zdemoralizowaniem duchowem i fizycznem, dla której obojęt
ność władz i społeczeństwa uświadomionego jest prawie pow
szechna, a jednostronne zainteresowanie pewnych partji czy grup 
politycznych nie wynika bynajmniej z głęboko pojętego dobra 
powszechnego — lecz z interesu partyjnego: ugruntowania i roz
szerzania swych wpływów.

Kwestia kulturalnego, a szczególnie moralnego podniesienia 
tej młodzieży „robotniczej“ , kwestja wykształcenia fachowego 
i  przygotowania jej do życia obywatelskiego w dodatmem tego 
słowa znaczeniu leży u nas odłogiem -  a jeżeli się ją porusza, 
to tylko z okazji jakiejś przygodnie z tern związanej sprawy...
1 dyskusja wyczerpana — .czynów brak.

Jakżeż inaczej gdzieindziej — jakżeż inaczej musi byc 
i u nas i to już d z iś -n ie  jutro, zaraz, bo sprawa jvażna i zwłoki

nie cierpiąca.
To co się u nas w tym kierunku zrobiło już i robi obecnie, 

.dzięki ofiarnym jednostkom — nie może zastąpić szerokiej
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akcji, ujętej w przepisy ustawodawcze i obejmującej kraj cały 
obowiązkowo.

W poprzednich rocznikach „Szkoły“  poruszaliśmy nieraz po
trzebę rozwinięcia opieki nad młodzieżą rzemieślniczą, rozumiejąc 
doniosłość tej akcji jako obowiązek narodowy.

W tern samem rozumieniu poruszamy sprawę tę obecnie, pra
gnąc z jednej strony zwrócić uwagę czynników miarodajnych — 
z drugiej— zachęcić nauczycielstwo nasze do pobudzenia opinji 
społecznej w tych ośrodkach, gdzie sprawa powyższa stała się 
piekącą i jak najszybciej musi być załatwiona.

Przemysł wielki, rękodzieło, handel i rolnictwo wymagają 
robotnika uzdolnionego praktycznie i duchowo wyrobionego; mogą 
one rozwijać się skutecznie i podnosić stosownie do wyżyny 
tych dziedzin pracy na Zachodzie tylko przez odpowiednie przy
gotowanie dla siebie armji pracowników rozumnych i obywatelsko 
wyszkolonych, zdrowych fizycznie i moralnie.

Poza mózgiem pracy, jakim jest zastęp inżynierów, kierow
ników, techników, instruktorów i administratorów, należy przygo
tować tysiące par ramion, sprawnie wykonujących pracę; należy 
wychować tysiące jednostek o silnym moralnie charakterze, za
dowolonych z życia i świadomych swych obowiązków wobec 
społeczeństwa i państwa. Aby pracowników takich stworzyć, nie 
wystarczy choćby najlepiej pomyślana sieć szkół zawodowych 
niższych i wyższych, nie wystarczą warsztaty szkolne, czy wzo
rowe szkoły rękodzielnicze, nie wystarczy także wysokie wyna
grodzenie za pracę ręczną, — musi się z tem połączyć przede- 
wszystkiem troskliwą opiekę nad tą właśnie młodzieżą, która ma 
tworzyć te kadry pracowników. Opieka taka musi trwać przez 
cały czas przygotowania praktycznego tej młodzieży czy to 
w szkole, czy w warsztacie, a szczególniej musi ona wystąpić 
nad młodzieżą w czasie wolnym od jej obowiązkowych godzin 
pracy zawodowej.

Jak samo skrócenie dnia roboczego nie zastąpi jeszcze 
potrzebnej robotnikowi hygjeny pracy, tak też i praktyczne wy
szkolenie młodzieży, bez wyrobienia dodatnich cech charakteru 
i wykształcenia religijno — moralnych zasad duszy ludzkiej, nie 
stworzy nam w całej pełni wartościowej armji pracowników fi
zycznych.

Nie mając zamiaru omawiać w niniejszym artykule środo
wisk pracy, w której młodzież nasza kształci się zawodowo, 
pragnę wskazać jedynie na warunki życiowe przeważnej części
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tej młodzieży w jakiej ona pozostaje przez cały czas swojej na
uki, oraz zainteresować żywiej odpowiednie czynniki atmosferą, 
w ja k ie j ona żyje i  wychowuje się obecnie, a zarazem ja k  naj
goręcej polecić tę sprawę zarządom Kół naszego Stowarzyszenia, 
celem podjęcia ze swej strony inicjatywy w jak najszerszych ko
łach ludności miejscowej w organizowaniu opieki dla tych, pozo
stawionych własnemu losowi, a jednak tak ważną rolę w życiu 
obywatelskiem mających odegrać — przyszłych pracowników fi
zycznych.

Ministerstwo opieki społecznej żywo intereruje się stroną 
materjalną, t. zw. robotników młodocianych, wydaje przepisy, 
określające stosunek majstra do ucznia, warunki przyjęcia, czas 
pracy, nauki i t. p.; byłoby jednak bardzo pożądane, aby również 
ujęło w odpowiednie przepisy i stronę duchowego wykształcenia 
młodocianych robotników i zaglądnęło „urzędowo“ w tę nędzę 
moralną, w jakiej się obraca uczeń — terminator.

Dla uzasadnienia potrzeby zajęcia się tą sprawą, przytaczamy 
momenty z artykułu jednego z naszych współpracowników *).

„Uczeń rzemieślniczy jest istotą, której nie. można pozazdrościć do li; 
bo wprawdzie ciężkim jest czas każdej nauki, ale już najcięższym bezsprze
cznie jest czas nauki rzemiosła.

Jako dziecko prawie, chłopiec opuszcza dom rodzicielski, aby wejść 
między obcych, w inne stosunki, w towarzystwo ludzi, których przedtem 
nigdy nie w idzia ł i nie znał, którzy nie okazują mu przyjaźni ani zrozumienia, 
a tem mniej tej m iłości i serdecznego współczucia, za którem i jego młode 
serce tęskni jak roślinka... za światłem i ciepłem.

Chociaż w rodzinach, z których pochodzą nasi term inatorzy, szczęście 
i  zadowolenie są gośćmi rzadkiemi, tem częstszym zaś niedostatek i nędza; 
chociaż w domach rodzinnych zaznali więcej burz, niż pogody i blasków 
słonecznych, to przecież b iło  dla nich ciepłe serce macierzyńskie, ujmował 
się za nim i ojciec, b y li bracia i siostry, którym  można by ło  powierzyć troski 
i  zgryzoty, a wreszcie w wieku szkolnym —  m ia ł „swego pana“  lub „panią“  
w  szkole codziennej.

Obecnie term inatorowi brakuje przyjaźni i współczucia: otóż sam jeden 
bez pomocy i rady, na twardem polu roboczem. Możnaż się więc dziwić, że 
sam staje się szorstkim, jeżeli serce i m yśl zamykają się, twardnieją; jeżeli 
zamiast zaufania i otwartości wypełnia je podejrzliwość i niedowierzanie?,..

Nie! Dla sprawiedliwego i wyrozumiałego człowieka każdego wyda się 
to naturalnem i obudzi w  nim tem serdeczniejsze współczucie dla tych dzieci 
pracy. Gdy taki um ysł dziecięcy uw ierzy, że znalazł kogoś, k tó ry  ma dla 
niego współczucie, darzy go przyjaźnią i miłością ojcowską — z jakąż radoś
cią oddaje mu się, zaufa, bez obawy, bez zastrzeżeń. Jeżeli to jest przyjacie l

*). F. Hollitscher, Lwów, Ogniska dla m łodzieży rzemieślniczej. Szkoła 
r. 1913.

3
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prawdziwy, będzie to dla niego szczęściem, jeżeli fa łszywy», zgubą. Czyż; 
mało starszych, doświadczonych ludzi bywa oszukanych? Iluż to doradców 
takich zbliża się do terminatora —  nie w  zamiarach szlachetnych, ludzkich,, 
bezinteresownych, lecz najczęściej w  zamiarach werbunku politycznego.

M łodzież należy wychować na ludzi dzielnych, pełnych charakteru; na
leży im  dać na drogę życia zasady e tyk i chrześcijańskiej, i zapas w iedzy 
gruntownej, a z nią zdolność sprawiedliwego sądu; w tedy sami, z własnego 
przekonania obiorą drogę, po której mają kroczyć; w tedy staną się w iernym i, 
nieustraszonymi wojownikam i za sprawę, którą uznali za dobrą. Takich ludz i 
potrzebuje społeczeństwo i przyszłość narodu.

Doradcą naturalnym i opiekunem terminatora jest wedle prawa majster; 
pochodzi to jednak jeszcze z tych czasów, kiedy w  przemyśle panowały sto
sunki patrjarchałne, często nawet serdeczne, rodzinne: wówczas majster b y t 
jeszcze majstrem, dziś stał się on ty lko ... pryncypałem... Stosunek ten jest 
zimny i co najwyżej obojętny — o ile nie w rogi —  a w miarę szerzenia się- 
nowych poglądów i pojęć, warunki odpowiedzialności wychowawczej majstra, 
względem terminatora zn ik ły  prawie zupełnie.

Szkoła zawodowa ze swemi zadaniami odpowiadającemi celow i, -nie 
jest w możności objąć wszystkich spraw wychowania: jest ona a przynajm nie j 
być powinna, jak każda szkoła, zakładem wychowawczym, jednakowoż, nie 
wychowanie jest celem głównym, ale wiedza fachowa; szkoły zaś spełniają, 
zadanie wychowawcze o ty le  ty lko , o ile  nauką, jako środkiem wychowaw
czym, można działać wychowawczo; im więcej jednak szkoła przemysłowa, 
ze względu na zadania, jakie ma spełnić, staje się zawodową, im więcej, 
skutkiem tego s ił nauczycielskich o rozmaitych poglądach wychowawczych 
rozw ija działalność nauczycielską, tern bardziej zanika ich w p ływ  czysto w y
chowawczy na term inatorów, a których przecież wychowania nie można uwa
żać za skończone ze względu na ich wiek i wykształcenie a szczególniej śro
dowisko, w  którem się obracają.

K tóż więc ma objąć zadanie wychowawcze?”
Na to pytanie znajdzie się niezawodnie odpowiedź konkretna 

wówczas, jeżeli sprawa ta poruszona i należycie oceniona zostanie 
przez cale społeczeństwo, którego wysiłkiem zrobiono nie jedną 
rzecz pożyteczną i doniosłą dla przyszłości narodu.

Musimy się zdobyć na instytucję, której celem będzie wy
chowanie młodzieży, kształcącej się zawodowo.

Instytucje takie istnieją za granicą we wszystkich większych 
skupieniach ludności oddawna.

U nas są wprawdzie internaty i bursy rzemieślnicze, utrzy
mywane przez różne stowarzyszenia, mające na celu działalność 
filantropijną, która tylko częściowo spełnić tu może zadanie, nie 
posiadają jednak wyraźnego programu wychowawczego, odpowie
dniego dla młodzieży fizycznie pracującej. Jest ich jednak tak 
mało i obejmują taką znikomą ilość młodzieży, potrzebującej po
mocy i opieki, że nie mogą być nawet brane poważnie w rachubę. 
Tu potrzeba akcji szerokiej, akcji, w której skupić się musi w y-
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-siłek: władz państwowych, samorządowych i organizacyj społecz
nych i szerokich sfer obywatelskich, szczególniej zaś tych, dla 
których dobre przygotowanie kadr pracowników stanowi pierw
szorzędne zagadnienie.

Tylko w ten sposób ujęta akcja nie będzie połowiczną
i zdoła osiągnąć cel właściwy.

Rząd świeżo wniósł projekt ustawy o szkołach dokształca
jących, który niezadługo dyskutowany będzie w Sejmie; w Ko
misjach dyskutuje się nad ustawą o samorządzie, niechże bodaj 
przy tej sposobności i tą sprawą zajmą się nasi posłowie i za
decydują, co w tej sprawie mogą i powinny zrobić państwo 
i samorząd. ^________

STANISŁAW RYMAR (Kraków).

Stan naszej oświaty w cyfrach*).
W preliminarzu wydatków państwa naszego na r. 1925 wy

datki na oświatę zajmują drugie z rzędu miejsce; pierwsze zaj
muje wojsko z sumą 640500000 zł; drugie oświata z sumą 
311.755.540 zł. Stanowi to pełne 16% ogółu wydatków państwa. 
Do tego wydatku państwowego na szkoły dodać trzeba jeszcze 
autonomiczny Śląsk z sumą 24!/2 miljonów oraz wydatki samo
rządu. Z preliminowanych przez samorządy sum na szkolnictwo 
mam zaledwie parę; a to Warszawa ma w budżecie na r. 1925 su
mę 20.019.000 z ł .— Kraków 2.643.960 zł., samorządy w b. Kon
gresówce— wedle obliczeń Wakara— mają dawać 45% swoich bud
żetów .na szkolnictwo, samorządy w Wielkopolsce kilkanaście 
procent. Biorąc przeciętną z lat dawnych, liczyć trzeba, iż samo
rząd płaci na szkolnictwo 1/4 — 1/5 sum, jakie daje Państwo, 
a więc 60-80 ¡miljonów — w ten sposób dojdziemy do okrągłej 
sumy 390 do 420 miljonów /Złotych tegorocznych wydatków na 
szkolnictwo.

Znaczy to, iż na głowę mieszkańca koszta szerzenia oświaty
w Polsce wynoszą 15 zł.

Sumą tą możemy wielu państwom imponować.
Rumunja daje na szkoły 69 miljonów zł., Czechosłowacja 

— 122 miljonów zł., Francja 470 miljonów zł. Anglja 1250 mil
jonów zł. Daje to w tych państwach na głowę mieszkańca i na na
szą walutę: w Rumunji 4.30 zł. w Czechosłowacji 8,64 zł. we 
Francji 12,40 zł., w Anglji 19,50 zł.

* Przemówienie posła Stanisława Rymara, referenta budżetu M in ister
s tw a W. R. i O. P. na rok 1925 w  kom isji budżetowej Sejmu.
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Inaczej jednak obraz ten się przedstawia, gdy za podstawę 
obliczeń weźmiemy koszt roczny wychowania dziecka lub też 
rozłożenie wydatków na personalja, na wydatki rzeczowe, i na 
inwestycje budowlane. Aby było dobrze, potrzeba mieć budżet 
taki, aby 50% — 55% kosztów szło na wydarki osobowe, 
a 45—50% na wydatki rzeczowe i inwestycyjne, w Anglji w roku 
1921/22 na 63,648.720 funtów szterlingów wydatków na szkol
nictwo początkowe wynosiły pensje nauczycielskie 43,296.355 funt. 
st., a więc 64yo budżetu bez budowli, których w budżecie oświa- 
tewym wogóle niema, bo ustawa z r. 1921 wyklucza pomoc 
państwa na budowę szkół. Tymczasem u nas na 311'/2 miljonów 
wydatków na oświatę pójdzie na wydatki ściśle osobowe 265 mil
jonów, na wydatki rzeczowe 33'/4 miljonów, na budowlę 15 m il
jonów. Stanowi to 88%, 970, 3%. Zmiany, jakie poniżej propo
nuję, nie zmienią w tym obrazie zbyt wiele: na 332 miljony zł. 
wydatków iść ma na personalja 261 miljonów, na wydatki rze
czowe 37 miljonów, na budowle 34 miljony. Stanowić to będzie 
78.5%, 11.2%, 10.3%. Aby przy 261 miljonach preliminowanych 
wydatków osobowych budżet mógł być normalnym, trzebaby, 
aby cały budżet przekroczył sumę 1/2 miljarda. Wszyscy wiemy, 
iż jest to obecnie niemożliwe. Czy jednak w tych warunkach da 
się utrzymać dotychczasowy kierunek polityki szkolnej?

Jeśli za podstawę obliczeń weźmiemy koszt roczny nauki 
dziecka, to zobaczymy różnicę między nami a światem. Nasze 
państwo wydać ma w r. 1925 na wychowanie jednego dziecka 
w szkole powszechnej ponad 60 zł. Biorąc znany stosunek, iż 
koszt nauki w szkole powszechnej ma się tak do kosztów nauki 
w szkole średniej i wyższej, jak 1 :5 :  15, otrzymamy, iż nauka 
jednego ucznia w szkole średniej kosztować będzie w r. 1925 
złotych 300, a w uczelni wyższej zł. 900: w Anglji koszt nauki 
1 ucznia w szkole powszechnej wynosi rocznie 20 f. st. ( =  500 zł.)

Nic dziwnego że szkoła angielska, we wszystko uposażona 
lepsze od naszej daje rezultaty.

Podwyżka wydatków z 221 milj. w r. 1924 na 311'/2 miljonów 
w r. 1925 nie jest spowodowana nowemi inwestycjami w szkolnic
twie — podwyżka ta jest wynikiem podrożenia środków utrzyma
nia. Ten sam objaw spotykamy i w Prusach, gdzie wydatki M i
nisterstwa Oświaty i Wyznań wynosiły w r. 1924— 376.379.250 
mk. rentowych, a w r. 1925 preliminuje rząd pruski 529.103.000 
marek, a więc o 152.723.950 mk. więcej.
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Dobrze będzie, jeśli zaznajomimy się wpierw ze suchą staty
styką stanu szko nictwa naszego—zwłaszcza, że wiele zeszłorocz
nych moich cyfr drukowanych w sprawozdaniu kom. budź. domaga 
się ¿prostowania. W r. 1924 podawałem na podstawie dat Min. 
W. R. i O. P. 29,765 szkół powszechnych oraz 62.000 nauczy
cieli jako faktycznie istniejących. Obecnie cyfry te wymagają 
korekty: szkół powszechnych bez Górnego Śląska mieliśmy w dniu 
1 grudnia 1923 razem 26,717, a nauczycieli 58,969. W ciągu roku 
1924 akcja oszczędnościowa Rządu doprowadziła do zamknięcia 
343 szkół o zbyt małej frekwencji oraz do zwolnienia 779 nauczy
cieli. W dniu 1 kwietnia 1924 r. przy preliminowej na ten rok 
liczbie 63.626 etatów w szkolnictwie powszechnem mieliśmy 
w rzeczy samej tylko 58.298 etatów zajętych. Badania podjęte 
przezemnie w kilku Kuratorjach w grudniu u. b. r. i w styczniu 
b. r., dają mi podstawę do twierdzenia, iż w obecnej prelimino
wanej liczbie 64.611 etatów, w tern 1.200 etatów zastępców, liczba 
pracujących w szkolnictwie powszechnem nie o wiele przekracza 
cyfrę 58.000.

Czem należy tłumaczyć tak wielką różnicę cyfr?
Zarządzona w ubiegłym roku przez Min. W. R. i O. P. w i

zytacja wszystkich Kuratorjów wykazała, iż każde Kuratorjum two
rzyło u siebie rezerwy z etatów i rezerwę z nowych szkół, które 
miało zamiar założyć. W raportach do Ministerstwa wyglądało to 
tak, jakby wszystkie szkoły już były czynne, nauczyciele miano
wani. Wykrycie tej „po lityk i chomika“  spowodowało w ubieg
łym roku szereg zarządzeń Ministerstwa, zarządzeń, które dały 
wcale niezły rezultat. Ministerstwo obcięło parę tysięcy etatów 
zbędnych i nakazało wypracowanie dokładnych zestawień.

Okazało się, że tylko okręgi warszawski i łódzki miały eta
tów za mało, inne za wiele. Np. okręg lwowski miał na 1924 r. 
przyznanych etatów 13.600, przy redukcji ścięto mu 1050 etatów, 
a mimo to w końcu roku 1924 jeszcze 349 etatów było nieobsa- 
dzonych. Wynik zaś redukcji na terenie tego Kuiatorjum opiewa: 
zredukowano 612 nauczycieli, ale z tego istotnie zwolniono tylko 
92 nauczycieli — , a z reszty: 107 spensjonowano, 29 poszło do 
innych okręgów, a 384 uczy dalej w okręgu lwowskim tylko na 
innych posadach. Szkoły nie zamknięto ani jednej.

Weźmy przykład inny: Wołyń. Nar. 1924 preliminowano 2746 
etatów, zredukowano do 2196, a w dniu 1 stycznia 1925 r. było 
zajętych 2065 etatów. Redukcja w tym okręgu wykazuje: nie 
zamknięto ani jednej szkoły, nauczycieli zwolniono 68, przenie
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siono na inne posady 61. Jeszcze inny przykład: Poznań. Na rok 
1924 preliminowano 6200 etatów, potem zredukowano do 5800 
etatów, a w dniu 1 lipca 1924 było zajętych -tylko 5.463. Od 
1 września 1924 r. oblicza to Kuratorjuni nowe zapotrzebowanie 
na 40 — 50 etatów. A oszczędności w tem Kuratorjuni: zamknięto 
2dr szkoły o małej frekwencji i  zredukowano 198 nauczycieli, ale 
z tego zwolniono tylko 88, reszta uczy dotąd.

Powyższe przykłady uzasadniają dostatecznie tę różnicę mię
dzy obliczeniami zeszłorocznemi, a tegorocznemu ubytek 3.000 
szkół nie jest wynikiem zamknięcia, gdyż zamknięto jak to wyżej 
wykazałem tylko 343 szkoły, jest to więc skreślenie z rachunku szkół 
istniejących tylko na papierze, szkół tylko w budżecie prelimino
wanych. To samo odnosi się i  do liczby nauczycieli.

Liczbę dzieci, uczęszczających do szkół powszechnych, po
siadam z daty 1 grudnia 1923 r., a więc za r. szkolny 1923/24— 
statystyka za r. szkolny obecny, 1924/25 jeszcze nie jest gotową. 
Wedle danych urzędowych było w dniu 1 grudnia 1923 w 606 szko
łach publicznych w województwie Śląskiem 196.902 dzieci, w reszcie 
Polski 2.963.390 dzieci, w szkołach prywatnych (802) 87.513 dzieci, 
razem 3.247.805 dzieci; w tem, 1.682.354 chłopców i 1.565.451 
dziewcząt. W dniu 1 grudnia 1922 r. było w szkołach państwo
wych (wraz ze Śląskiem) 3.131.239 dzieci, a więc nieco mniej, 
aniżeli w 1923 roku. Stan tedy jest tutaj normalny.

Szkoły państwowe (bez Śląska) mają język wykładowy: pol
ski 22.404, ruski 3.047, rosyjski 10, białoruski 32, czeski 31, nie
miecki 897, litewski 29, utrakwistyczny 267. Szkoły prywatne 
(bez 15 śląskich) mają język wykładowy polski 384, ruski 26, ro
syjski 4, czeski 1, niemiecki 126, litewski 33, żargon 99, hebraj
ski 103, utrakwistyczne 11. Prywatnej szkoły białoruskiej niema ani 
jednej.

Województwo śląskie posiada: 600 szkół publicznych, z tego 
549 z językiem wykładowym polskim i 57 niemieckim. Nauczy
cieli jest 1475. Prywatnych szkół jest 15 z tego 3 z językiem wy
kładowym polskich i 12 z językiem wykładowym niemieckim. 
Nauczycieli uczy w nich 70, dzieci uczęszcza 1829. W r. 1923 
było 561 szkół polskich i 55 niemieckich, czyli, że polskich ubyło, 
12, a niemieckich przybyło 2.

Szkoły średnie ogólno-kształcące i Seminarja nauczycielskie 
nie wykazują prawie żadnych zmian: w r. 1924 mieliśmy etat 
na 130 seminarjów naucz., w r. 1925 tylko na 122, zam
knięto 2 Seminarja ochroniarskie, zredukowano 6 Seminarjów
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preliminowanych, ale nie istniejących. W szkołach średnich ogól- 
no-kształcących w obydwu latach mamy po 255 zakładów. W ro u 
1924 mieliśmy w Seminarjach 2.055 etatów obecnie mamy 2.014.
W gimnazjach etaty podskoczyły w 1924 r. z liczby 5.332 obec
nie do liczby 5.365. Statystykę uczniów posiadamy również tylko
za ostatni, a nie za bieżący, rok szkolny,

W r. szkolnym 1922/23 było uczniów ogółem w państwo
wych i prywatnych (razem 757) zakładach 220.375, z tego 113.604 
chłopców, 72.766 dziewcząt — o 35.005 uczniach statystyka nie 
podaje płci. W szkołach państwowych uczy się 89.295 dzieci, 
w szkołach prywatnych 111391 dzieci, szereg zakładów z 20.000 
dzieci nie objęła statystyka. Ciekawy jest rozwój szkół średnich: 
w klasie VIII jest 9.798 uczniów i uczenie, w klasie V 14.176, 
w kl. V I— 19.275, V — 25.235, w kl. IV -32 ,047  wkl .  M -35-749
w kj i i_36.526, w I i wstępnej 45.339. W roku szkolnym 1923/2
bvło w szkołach średnich ogólno kształcących państwowych 
102.318 uczniów (82.798 chłopców i 19.520 dziewcząt), w szko
łach prywatnych z prawami szkół publicznych 79.753 uczniów 
(34.422 chłopców i 45.331 dziewcząt), w szkołach prywatnych bez 
praw 28 180 dzieci (13.584 chłopców i 14.596 dziewcząt) razem 
w szkołach prywatnych 107.933 dzieci. W rezultacie wskutek po
zbawienia praw wielu szkół prywatnych ogólna liczba młodzieży 
w szkołach spadła do 210.251, a więc o pełne 10.000.

W Seminarjach nauczycielskich (państwowych 122 i prywat
nych 65) jest uczniów i uczenie 29.507, z tego w państwowych: 
20.502, w prywatnych 8.945. W tern jest 13.142 chłopców i 16.365 
dziewcząt. W Seminarjach ochroniarskich uczy się 558 osób, 
w Państwowych kursach nauczycielskich 365 osób, w państwo- 
wem Seminarjum religji mojżeszowej 92, w Państwowym Instytu
cie Robót ręcznych 51 osób.

Szkoły zawodowe państwowe podwoiły w r. szkolnym 
1924/25 liczbę swoich słuchaczy: mają one uczniów 10.591 i ucze
nie 4.636, na kursach dokształcających 18.954. Liczba szkół me 
uległa zmianie: wynosi razem 259, liczba nauczycielskich etatów 
podskoczyła z 1,239, na 1.259,

Szkoły wyższe wykazują dalszy przyrost słuchaczy: ostatnia 
statystyka za rok szkolny 1924/25 -  wykazuje za 1 trymestr na 
uniw w Krakowie 5.380 słuchaczy, uniwersytet we Lwowie 6.091 
słuchaczy, uniwersytet w Warszawie 9.419 słuchaczy, uniwersytet 
w Wilnie 2.110 słuchaczy, uniwersytet w Poznaniu 3.295 słucha
czy. Politechnika w Warszawie ma 4.336 słuchaczy, Politechnika
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we Lwowie ma 2.354 słuchaczy, Akademja Górnicza w Krakowie 
ma 425 słuch., Akademja Medycyny Weteryn. we Lwowie ma 
294 słuch., Akademja Sztuk Pięknych w Krakowie ma 158 słu
chaczy. Studjum Pedagogiczne w Warszawie ma 135 słuchaczy, 
Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie ma 929 
słuchaczy, Instytut Dentystyczny w Warszawie ma 270 słuch. 
Razem 35.130 słuch., z czego na teologji 376 studentów, na wydzia
łach prawnych 9.064, na medycynie 4.875, na filozofji 10.993, na far
macji 462, na wydziałach rolniczo-leśnych 2.196, inżynieryjno- 
lądowych 1.496, inżynieryjno-wodnych 379, mechanicznych 1.856, 
elektrycznych 632, chemicznych 985, architektonicznych 982, we- 
terynarji 409, górniczo-hutniczych 425.

Pomijam w statystyce działy mniejsze naszego szkolnictwa.
Jaki jest stan tych wszystkich naszych uczelni?
W szkolnictwie powszechnem w b. dzielnicy pruskiej mamy 

80% budynków własnych, w b. dzielnicy austrjackiej many 4.513 
budynków o 14.630 salach (60% zapotrzebowania), w b. dzielnicy 
rosyjskiej nie więcej, ja k  3% szkół powszechnych posiada własne 
budynki (w nich 4.200 sal), a nie więcej jak 10% szkół posiada 
odpowiednie pomieszczenie.

Wśród nauczycielstwa szkół powszechnych jest 23.000 sił 
niekwalifikowanych albo napół kwalifikowanych.

W szkolnictwie średniem mamy przewagę szkolnictwa pry
watnego o bardzo nierównym poziomie nauki. Budynków szkoły 
państwowe posiadają niespełna połowę. Wśród profesorów pełne 
kwalifikacje posiada 6543, a więc 57% ogółu. W Seminarjach 
nauczycielskich stan zupełnie podobny.

Szkolnictwo zawodowe budynków własnych prawie że niema. 
Siły naukowe naogół są kwalifikowane.

Szkół wyższych posiadamy dużo, ale ich stan jest niewesoły. 
Politechniki obie obliczone są na 1400 słuchaczy, a mają ich 
6.690. Uniwersytety pomieścić mogą wygodnie 4500 słuchaczy, 
a mają ich 26.000. Akademja górnicza, jedyna, jaką w Polsce 
mamy, mieści się kątem, a jej stan urąga nazwie, którą nosi.

Próbowałem obliczyć potrzeby budowlane (bez konserwacji 
i remontów) szkolnictwa naszego i wydatków rzeczowych szkół 
naszych: doprowadziło to mnie do cyfr wprost zawrotnych. Od
działów nauki mamy razem około 70.000. Dodając do tego sale 
na gabinety naukowe, sale gimnastyczne, konferencyjne, miesz
kania kierowników i t. p. w sumie 3C.000 sal — otrzymamy razem 
100.000 sal, których stan obecny szkolnictwa ogółem wymaga- 
A mamy jakieś 35.400, z tego w szkolnictwie powszechnem sal
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szkolnych jest: w miastach 8.415, na wsi 17.457, razem 25.872 
sal. W latach 1922, 1923 i 1924 Rząd udzielił zasiłków i zaliczek 
na budowę 326 szkół, z tego 65 w miastach, 261 po wsiach — 
razem w budowie było 1438 sal. Wybudowanie brakujących wy
maga sumy okrągłej 3 miljardów złotych. Każda podwyżka 
o 1 złotego na 1 m3 zabudowanej przestrzeni sumę tę zmienia 
o setkę miljonów złotych.

Dodajmy do tego wydatki rzeczowe szkół, czy takie jak 
laboratorja, pracownie naukowe, środki i pomoce naukowe, czy 
takie, jak sprzęty szkolne, jak opał, światło i t. p., co corocznie 
stanowić winno sumę nie mniejszą jak 50— 60 miljonów złotych. 
Gdybyśmy tedy chcieli zaspokoić tylko dzisiejsze budowlane po
trzeby szkół naszych i rozłożyli je na lat 20, to corocznie na ten 
cel trzebaby wstawiać do budżetu 150 miljonów złotych. A bud
żet nasz na rok 1925 zawiera kwotę 8.301.180 złotych, przezna
czoną w połowie na budowle, a w drugiej połowie na remonty, 
to też co chwila spotykamy się z takimi, — nie wiem, jak je de
likatnie nazwać — powiedzmy niecelowemi wydatkami, jak np.: 
Gimnazjum w Chrzanowie do ukończenia gmachu potrzebuje 
200.000 zł., budżet na 1925 r. przeznacza mu 20.000 zł. Budo
wany od kilku lat gmach dla Akademji Górniczej w Krakowie 
potrzebuje na dokończenie budowy w stanie surowym 2.100,000 
złotych, w preliminarzu widzimy sumę 150.000 zł. Politechnika 
lwowska naprawia dawny gmach więzienny im. Marji Magda
leny od 2-u lat — jeśli otrzymywać będzie w dalszym ciągu 
takie dawki, jak dotąd, remont potrwa jeszcze bardzo długo. 
Stajemy przed alternatywą: skreślić te drobne sumy, nie dać tych 
kwot, które są, na rozproszkowanie i zmarnowanie, a w konsek
wencji— albo zamknąć niektóre szkoły, albo prowadzić liche albo 
też, nawet w dzisiejszych warunkach, budować, licząc się jednak 
i z równowagą budżetową, zaprowadzić celową politykę w rozbu
dowie naszego szkolnictwa. Ale to kosztuje, kosztuje dużo.

W roku ubiegłym korzystałem z przysługującej referentowi 
inicjatywy i w lecie, w lipcu, nie zawahałem się zapropnować 
Wysokiemu Sejmowi, skreślenie 2.000 etatów nauczycielskich oraz 
całego szeregu osobowych redukcji, aby uzyskaną w ten sposób 
oszczędność przenieść do pozycji wydatków rzeczowych i budo
wlanych. Propozycję tę Sejm przyjął, a Rząd lojalnie wykonał. 
W ten sposób Sejm poparł głośne dziś w Polsce żądanie, aby po 
szerokim rozmachu zakładania szkół w latach dawniejszch teraz 
wstrzymać ten rozpęd w kierunku ilości, a zacząć ulepszać to co
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już jest i dbać raczej o jakość szkół. Pan Premjer i w ubiegłym 
roku i teraz przy rozważaniu tego budżetu stał na stanowisku, 
iż na oświacie oszczędności skarbowych robić nie chce i gotów 
jest zgóry - dać swą zgodę i swą gotowość wypłaty na wszelkie 
zmiany w budżecie, zmiany takie, któreby wzmocnić mogły po
zycje rzeczowe i inwestycyjne.

Jak wiele już w ub. r. przez proste przesunięcie pozycji 
w budżecie zrobićby się dało, świadczy wynik zamknięć rachun
kowych Ministerstwa W. R. i O. P. za rok ubiegły. Oto wynik 
ostateczny jest taki: uchwalony budżet normalny zawierał mnoż
nik dla płac, (proszę pamiętać, 90.000 osób), 3.58 zł. — Gdyby 
wszystkie etaty były obsadzone, brakłoby było w budżecie M i
nisterstwa W. R. i O. P. 55-60 miljonów złotych na podwyższone 
pobory. A my tymczasem widzimy, iż z 244 miljonów, na jakie 
opiewał budżet Min. W. R. i O. P. w r. 1924, wydał Rząd ty lko  
221 miljonów, a właściwie 210 miljonów, bo dalsze 11 miljonów 
Rząd zgodnie z uchwałą Sejmu — żamiast zatrzymać w skarbie, 
wydał na inwestycje i potrzeby rzeczowe szkół. Ta wielka osz
czędność pozostała w Skarbie i niewątpliwie tam się przydała 
ale oświatowcy mają uzasadniony powód do narzekań, że się 
wcześniej nie zorjentowali i kwoty tej w zgodzie z Rządem — 
nie zużyli na ulepszenie stanu szkół naszych. Przykład powyż
sze cytuję także i dlatego, że coś podobnego — acz w mniejszym 
zakresie — widzę i w budżecie tegorocznym. Uważam, iż w tym 
roku nie będzie wyczerpanych 2—3.000 etatów i że te pieniądze 
mimo zachęcających słów p. Premjera: „skreślcie etaty niepo
trzebne, a pieniądze przeznaczcie na inwestycje“ — pozostaną 
w skarbie. Mimo obawy, iż okrzyczą mnie znowu — jak to już 
miało miejsce — za wroga oświaty i szkół i młodzieży, jestem 
obowiązany zrobić pierwszy krok w tym kierunku i dlatego we 
wnioskach moich, proponuję zniżkę o 1000 etatów, a także znizkę 
w innych świadczeniach osobowych, o których przekonany jestem, 
że zużyte w tych wysokościach nie będą, i całą tę sumę przesu
wam na lepsze udotowanie szkół i na budowle. P. Premjer 
ułatwił mi zadanie: na konferencji, odbytej w dniu 5 stycznia, 
p. Premjer pozwolił mi przy drugiem czytaniu budżetu w Komisji 
podwyższyć ogólny kredyt o okrągłą kwotę 20 miljonów złotych 
na cele inwestycyjne szkół. Rozmowa nasza miała miejsce w dwa 
czy w trzy dni po dokonanej konwersji długów amerykańskich, 
z czego wynikło, iż skarb wyda w tym roku na spłatę długów 
i procentów zagranicznych kwotę o blisko 30 miljonów mniejszą,
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aniżeli wstawiono do budżetu. Oszczędzoną tedy kwotę na dłu
gach i procentach zagranicznych oddaje Rząd na inwestycje 
oświatowe w Polsce.

Otrzymałem też przyrzeczenie p. Premjera, iż użyje całego 
swojego wpływu, aby możliwie szybko uwolnić budynki szkolne 
od może zacnych i miłych, ale niemniej niepożądanych gości. 
W Toruniu gmach szkoły przemysłowej okupowało województwo, 
w Katowicach gmach szkoły budowlanej zajęły województwo 
i Sejm Śląski, w Łodzi gmach szkoły przemysłowej zajął w 2/s 
Sąd Okręgowy, w Warszawie gmach szkoły rzemieślniczej przy 
ul. Topolowej zajęły w połowie państwowe zakłady badania żyw
ności i wojsko, w Wilnie gmach szkoły technicznej oddał w 1919 
r. ówczesny Naczelny Dowódca Uniwersytetowi, a szkoła tech
niczna poszła do gmachu monopolu spirytusowego, skąd ją teraz 
usuwa wznowiony monopol. Przykładów takich mógłbym podać 
więcej. _________  (d. c. n.)

Wystawa dydaktyczna we Florencji.
Wystawa odbędzie się w marcu i kwietniu, a Polska bierze 

w niej również udział. Dzięki uprzejmości prof K- Czerwińskiego, 
kierownika działu przyrodniczego, obejrzeliśmy polski pawilon, 
mieszczący się narazie w jednej z sal gimnazjum im. Królowej 
Jadwigi w Warszawie.

Dębowe ściany i półki obciągnięte szarym płótnem zdobi 
górą fryz z wycinanek w dwu tonach: jaśniejszej i ciem
niejszej czerwieni. Wprost wejścia będą umieszczone sztandary 
po środku wielka mapa Polski. Naokoło prace uczniów i pomoce 
szkolne wyrobu naszych firm warszawskich. Wystawiono dużo — 
ograniczę się więc do pobieżnego przeglądu, tern więcej, że jest 
'zamiar, aby wystawa po powrocie z Florencji, była otwarta dla 
publiczności podczas wakacyj.

Z daleka rzuca się w oczy dział etnograticzny: wełniaki, za
paski, malowane dzbanki, wielkanocne palmy, barwne rysunki 
strojów, wnętrz, ludowa grafika i t. d.

Obok znajduje się literatura, historja, sztuka — a więc znaj
dują się tutaj piękne ilustrowane wydawnictwa, portrety sławnych 
Polaków, artystyczne reprodukcje obrazów i rzeźby (odlewy gip
sowe), zabytków architektury. Z malarzy najczęściej Matejko 
i Grottger, z widoków, Wawel. Są też uczniowskie kolecje pocz-
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tówek, przedstawiające epokę. Niebrak portretów wodzów i scen 
batalistycznych.

Matematyka ustawiła wielkie liczydło, przyrząd Lay’a, bryły 
geometryczne, wykonane w różnym materjale, rysunki uczniów. 
Do początkowej nauki ułamków są okrągłe pudełka, zawierające 
barwne krążki. Jedne są całe, inne składają się z połówek, 
ćwiartek, trzecich części i t. p. Na każdym wycinku jest odpo
wiedni ułamek zapisany.

Geografja może się pochlubić bardzo ładnemi mapami płastycz- 
nemi (z gliny, plasteliny, dychty, tektury).

Szkoła im Szlenkerów wystawiła prace z drzewa, kory, tek
tury wykonane precyzyjnie, a jednocześnie estetyczne i oparte 
na swojskich motywach.

W dziale fizyki współzawodniczą przyrządy wykonane przez 
uczniów z wyrobami fabrycznemi. Zwłaszcza"chłopcy z Przemyśla 
pokazali co potrafią. Przesłali szereg precyzyjnych przyrządów, 
zwłaszcza do doświadczeń nad elektrycznością. Bardzo oryginal
ny jest przyrząd do demonstrancji ruchu falowego pr. Jarosława 
Chełmińskiego. Gimnazjum Giżyckiego pracuje z zapałem nad 
radjo.

Wśród kolekcji przyrodniczych zwracają uwagę„zbiory gimn. 
O. O. Marjanów z Bielan, (rozsiewanie nasion, spiżarnia 
dzierzby i t. d.)

Prof. K- Czerwiński i S. Karczewski przygotowali kolekcję 
syntetyczną z wybrzeża Bałtyku. W formalinie okazy fauny 
z zatoki Puckiej i morza, zasuszone rośliny pobrzeżne, muszle 
ślimaków, minerały, przekroje geologiczne, mapy, fotografje 
Kaszubów, łodzi i sprzętu rybackiego, wiosek nadmorskich. 
Wszystko daje żywy obraz naszego wybrzeża, a pod względem 
dydaktycznym kolekcja syntetyczna, przedstawiając człowieka, 
zwierzęta i rośliny i ziemię razem, pozwala ocenić wzajemne sto
sunki i oddziaływania w danem środowisku.

Ideałem, który się może w ciągu lat paru urzeczywistni, jest 
by każda szkoła posiadała kolekcje syntetyczne najbardziej cha
rakterystycznych okolic np.: bałtycka, tatrzańska, mazowiecka, 
śląska, ojcowska, białowieska.

Poważnie się też przedstawia dorobek polskich wytwórni 
pomocy szkolnych: „Urania“ , „Pomoc Szkolna“ , „M odel“ (modele 
anatomiczne). Ktoby zechciał bliżej się zapoznać znajdzie dane 
w kwartalniku „Nauka i Szkoła“ wydawanym przez „Uranję“
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(Warsz, Sienna 39. rocznie 4 zł. rk. P. K. O. 4130.), który ob
szernie omawia urządzenia szkolne i pomoce naukowe.

Do Florencji jadą malutkie modele ławek szkolnych „Uranji“ . Te
go typu ławki spotkał jeden z dyrektorów warszawskich aż w Holandji!

„Najmłodsi znajomi” .
Jędruś stracił pierwszy mleczny ząb.

„Co ci to Jędrusiu; gdzie podziałeś ząbek?—a Jędruś na to 
bardzo poważnie i z taką miną, jak sam pan doktór:

„To te kuńskie lekalstwo — tlan!“
Trudno inaczej było zemścić się na tranie, którym codzień 

Jędrusia częstują.
. — • '

Krysia ma trzy lata. Jest to osóbka, co chwili spokojnie 
nie usiedzi — ciągle biega, skacze, w czem zresztą nie ustępuje 
swym rówieśniczkom w kraju i zagranicą.

Bawi się w najlepsze u sąsiadów, gdy zjawia się służąca, 
by zabrać dziewczynkę do domu. Krysia jest bardzo nierada, a wie, 
że nic nie poradzi. Pociera paluszkiem czoło, mocno skłopotana 
i mówi: „Krysia tak się nie lubi kręcić!“ z takim przekonaniem, 
że trzeba być zakamieniałym sceptykiem, aby nie uwierzyć.

Józio prosi ojca o nadmuchanie gumowego balonu. Tym
czasem balon trząsł — a Józio w płacz.

„Józiu, przecież nieumyślnie zepsułem ci balon, a przypo
mnij sobie tylko, co ty mi napsociłeś?“

Józio podnosi oczy pełne łez, buzia mu się krzywi, kąciki 
ust drgają. „Ale ja myślałem, ze tatuś jest mądlzejsy!“

Ś. p. prof. Lucjan Zarzecki.
Jeszcze w k w ie tn iu  w yg ło s ił ś. p. p ro f. Zarzeck i na naszym Z]eź- 

dzie re fe ra t „O  sam odzie lne j p racy uczn ia “ ; jeszcze w lip cu  w yk łada ł na 
naszym  ku rs ie  w akacy jnym  w Pucku i je źdz ił z nam i na w yc ieczk i — aż 
o to  dn. 12 s tyczn ia  r. b. zgasł ten  św ia tły  i kochany p ro fe so r. Całe ży
cie odda ł na w ierną s łużbę ide i na rod ow e j i k a to lic k ie j.

W dz ia ła lnośc i Z arzeckiego w yróżn ić  należy trz y  okresy. P ierwszy 
to  lata n ie w o li do w ybuchu w o jny ; p racu je  w tym  ok re s ie  ja w n ie  ja ko
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nauczycie l szkół p ryw a tnych  po lsk ich , ta jn ie  ja ko  działacz po lityczn y  
i ośw ia tow y w różnych o rgan izac jach  konsp iracy jn ych .

D rugi okres to  la ta  o ku pa c ji n iem ie ck ie j, w k tó ry c h  dzia ła  jako  
d y re k to r  P o lsk ie j M acierzy Szkolne j, i trzec i okres, to  la ta  po pow sta 
niu  Państwa Polskiego.

Pośw ięcał się g łów n ie  p racy pedagogicznej. R ozpoczął pracę za
w odow ą w szkole W. G órsk iego , po tem  przez szereg la t pracow ał 
w S zko le  H and low ej kup iectw a warszawskiego, a w reszcie  zosta ł d y re k 
to re m  g im nazjum  Z am oysk iego. B ie rze w yb itn y  udz ia ł w o rgan izow an iu  
nauczyc ie ls tw a  po lsk iego  na jp ie rw  w t. zw. Kasie nauczyc ie lsk ie j, a p o 
tem  w S towarzyszen iu nauczyc ie ls tw a  po lsk iego . P ierwsze k ro k i na po lu  
p u b licys tyk i pedagogicznej s taw ia jeszcze w dawnym  „P rzeg lądz ie  Pe 
dagog icznym “ , gdzie w r. 1905 um ieszcza cenne „U w ag i nad p rogram em  
m atem a tyk i w szko le  ś re d n ie j“ . Zasila następn ie swem i pracam i „S zko łę  
P o lską“ , w r. 1907 je s t je j redak to rem , w r. 1908 redagu je  „S praw y Szkol 
ne “ . P gdy i to  pism o u le g ło  losow i poprzedn ich , t. j.  zam kn ięc iu  przez 
cenzurę  rosy jską , obe jm u je  redakc ję  „W ychow an ia  w dom u i s z k o le “ , 
organu tak, ja k  i poprzedn ie  pism a S tow arzyszen ia  nauczyc ie ls tw a  p o l
sk iego . Dzięki n ies trudzone j pracy red a k to ra  „W ych o w a n ie “ , je s t w la 
tach 1909— 1914 na jpow ażnie jszem  czasopism em  pedagogicznem  w Polsce.

Zarzecki zdawał sob ie sprawę, iż p ryw atna  szkoła po lska  w b. K ró 
les tw ie , pozbaw iona w sze lk ich  praw, może się u trzym ać i spe łn iać swe 
zadanie ty lk o  wówczas, gdy będzie sta ła  w ysoko  pod względem  peda
gog icznym  i dydaktycznym . Stąd w y s iłk i jego w k ie ru n ku  podn ies ien ia  
poziom u in te le k tu a ln e g o , fachow ego i ideow ego nauczycie ls tw a .

„S tow a rzyszen ie “ s ta ło  się szko łą  dla nauczyciestw a, a Zarzecki 
jednym  z na jlepszych nauczycie li te j szko ły . Po w ybuchu w o jny  nastąp ił 
d rug i okres dz ia ła lności Z arzeck iego—w cha rakte rze  działacza spo łeczno- 
ośw ia tow ego. W r. 1916 w znow iła  swą dz ia ła lność Polska M acie rz  Szkolna, 
Zarzecki w chodzi do Zarządu G łów nego z po czą tku  ja ko  jego  członek, 
a następn ie ob e jm u je  odpow iedz ia lne s tanow isko  d y re k to ra  Zarządu 
G łównego, odda jąc M acierzy ca łkow ic ie  swe siły, zdo lnośc i i czas. P rzy
pom nieć na leży, iż w okres je  tym , t. j.  do ch w ili pow stan ia  m in is te rs tw a  
wyznań re lig ijn y c h  i ośw iecenia pub licznego , M acierz Szkolna była  o rga
nem k ie row n iczym  żyw io łow o  rozw ija ją cego  się wówczas (w la tach  1916, 
1917 i 18) szko ln ic tw a . Zarzecki p o tra f i ł uchw yc ić  w łaściw e zadania M a
c ie rzy ; w iedzia ł, że ten pęd mas do szko ły  m oże wydać dobre  re zu lta ty  
ty lk o  wówczas, gdy szko łom  da się dobre  p ro g ra m y i, co n a jg łó w n ie j
sze, dobrych  nauczyc ie li. O pracow u je  w ięc p ro g ra m y szko ły : 4 k lasow e j 
począ tkow e j i szko ły  średn ie j, w szeregu prac o m ó w ił zasady o rg an iza 
c ji szko ły , zw iązek różnych typó w  szkó ł oraz kszta łcen ie  nauczycie li. 
W organ ie  Tow arzystw a „P o lska  M acierz S zko lna “ , wychodzącym  ja ko  
m ies ięczn ik , dawał dzia łaczom  ośw ia tow ym  szczegółowe in s tru k c je  do 
tyczące p rog ram u i m etod pracy ośw ia tow e j.

N a jw iększe - bodaj zasługi odda ł wówczas Zarzecki tw o rzącem u się 
szko ln ic tw u  ja ko  o rg a n iz a to r ku rsów  i zjazdów nauczyc ie lsk ich ; tys iące  
na uczyc ie li( lek ) szkó ł powszechnych przeszło  przez te ku rsy  i zaw dzię
cza im  p rzyg o tow an ie  zawodowe. K iedy pow sta ło  m in is te rs tw o  ośw ia ty , 
organy jo g o  p rze ję ły  go tow e już  szko ły  od M acierzy z pe rsone lem  
nauczyc ie lsk im .
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O lo zm ach u  s ił spo łeczno-ośw ia tow ych  w ow ych la tach świadczą 
c y fry : w ch w ili ustępow an ia Rosjan lic z y ło  b. K ró les tw o  szkó ł ludow ych  
4946 z 333,480 dziećm i, w ro k  późn ie j, t. j.  1916 liczby  te w zros ły  do 
8526 szkó ł i 649,666 dzieci zaś w 1917—18 do 9540 szkó ł i 760,098 dzieci.

Zasług i ś. p. Z arzeck iego  na te ren ie  M acierzy uznał rząd Polski 
w ro ku  zeszłym , nadając mu o rd e r „P o lsk i O d rod zon e j" . W ro k u  1919 
zaczyna się trzec i okres dz ia ła ln ośc i Zarzeck iego . U stępu je  z M acie rzy  
i ob e jm u je  na k ró tk o  s tanow isko  szefa sekc ji pedagog iczne j w depa rta 
m encie naukow o szko lnym  m in is te rs tw a  spraw w o jskow ych , następn ie  
zaś przechodzi do W ilna, gdzie pow o łano  go na szefa sekc ji szko lne j 
zarządu cyw ilne go  ziem  w schodnich .

Znając doskona le  kresy w schodnie, zabra ł się z w ie lką  ene rg ją  do 
o rg an izac ji szko ln ic tw a  na tych  terenach, gdzie k u ltu ra  po lska m im o w ie 
kow ego ucisku, m ia ła  g ru n t poda tny.

O do robku  w łasne j pracy na tym  poste runku  in fo rm u je  Zarzecki 
w pracy, d rukow ane j w zeszycie 9-ym tom u  iX -go E n cyk lo p e d ji W ycho 
wawczej.

G łęboka wiedza teo re tyczna  i dośw iadczenie z pracy dawnej nau 
czyc ie lsk ie j, a os ta tn io  o rg a n iza to rsk ie j w M acie rzy  i Zarządzie C yw il
nym  da ły mu podstawę i ty tu ł do op racow an ia  syn te tycznego zagadnień 
ośw iatow o-w ychow aw czych.

Zabra ł się en do te j pracy już w roku  1917 i dał lite ra tu rz e  peda
gog iczne j szereg p ierw szo rędnych  dzieł.

W dziedz in ie  d yd a k ty k i na p ie rw szy plan wysuwają się: D ydaktyka  
ogó lna , czy li ksz ta łcen ie  cha rak te ru  przez nauczanie (w ydan ie drug ie 
z r. 1920) i Nauczanie m a tem a tyk i p o cz ą tk o w e j (duże dz ie ło  w trzech 
częściach wydane w  roku  1917). P ierwsza poda je  zasady nauczania 
z uw zględn ien iem  na jnow szych p rądów  na zachodzie i w łaśc iw ości 
dziecka po lsk iego , drug ie uznane zos ta ło  za jeden z na jlepszych p o d 
ręczn ików  m etodycznych  dla  nauczycie li. O gó lnym  zasadom w ychow ania  
na rodow ego pośw ięc ił Zarzeck i następu jące prace:

1) O cha rakte rze  ze s tanow iska  w ychow aw czego (od b itka  z W y
chow ania z r. 1915).

2) O w ychow aniu  narodow em  (wyd. z r. 1917).
3) C harakte r ja k o  cel w ychow ania (1. wyd. z r. 1918), ty tu ł d ru 

giego w ydania: C harakte r i w ychow anie.
4) O ide i naczelne j po lsk iego  w ychow ania  (wyd. z 1914 r.)
5) O zadaniach nauczycie la  po lsk ie go  (w pracy zb io ro w e j p. t. Co 

to je s t Polska).
■6) S zkoła pracy, po jęc ie  i g łów ne zadania (wyd. z 1921 r.)

7) W stęp do pedagog ik i (wyd. 1922 r.)
W yliczone pod 1 — 7 prace s tanow ią  ja kby  jedną  całość. Daje 

w nich Zarzecki syntezę nowoczesnego w ychow ania  narodu.
W artość ich zasadnicza, leży w tern, iż s tw ie rd z iły  one dow odnie, 

że po lska m yśl narodow a p o tra f i na jnow sze zdobycze zagran iczne ra c jo 
na lne z pu nk tu  w idzen ia  nauki o w ychow aniu i postępu  spo łecznego 
dostosow yw ać do po lsk ich  tra d y c ji i od rębnośc i na rod ow e j. Co w ażn ie j
sza jeszcze, że po lska  m yśl pedagogiczna idz ie  w łasną drogą. Zarzecki 
g ło s ił praw o dziecka po lsk ie g o  do ro zw ija n ia  je g o  w łaściw ych u z d o l
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nień, żądał od dziecka w ys iłku  w łasnego w w ychow aniu , podkreśla jąc 
że „p o lsk ie  w ychow anie  na czele postaw i szczytny idea ł cz łow ieka 
o w ie lk im  cha rakte rze  i nauczy nasze dzieci słuchać nakazów zb io ro 
w ości (państwa narodowego), ja k  się s łucha dobra  m o ra ln e g o “ .

S zeroko uzasadni! w nich Zarzecki, iż s tosunek państwa do w y 
chow ania pub licznego musi się op ie rać na rac jona lnem  k ie ro w a n iu  w y
s iłkam i całego spo łeczeństw a, pod trzym yw a n iu  i ro zw ija n iu  in ic ja ty w y  
spo łecznej i p ryw a tne j, k tó re j tak  w ie le  zawdzięczam y w dz ie jach na
szych; zwalczał e ta tyzm , k tó ry  m óg ł nam w to j dz iedz in ie  wyrządzać 
w ie lk ie  szkody.

W os ta tn ich  trzech  la tach  szczególn ie  za jm ow a ły  Zarzeckiego 
kw estje  u s tro ju  szko ln ic tw a , k tó re  obecn ie s to ją  u nas na porządku 
dziennym .

P ośw ięc ił im  w ie le  rozpraw  w „P rzeg lądz ie  P edagog icznym “ , „P rze 
g lądzie  W szechpo lsk im “ i „G azecie W arszaw skie j".

P ragnął, by przy rozs trzygan iu  ich decydow a ły  in te resy  narodu 
po lsk iego, a n ie  fo rm u ły  teo re tyczne , p rzy ję te  ś 'epo  z zagran icy, przez 
pewne s fe ry  fachowe, szukające na tchn ien ia  wszędzie, ty lk o  n ie  w duszy 
w łasnego narodu. S ta ra ł się um ysłow ość po lską za in te resow ać ja k  n a j
ba rdz ie j zagadn ien iam i w ychowawczem i, w idząc w o p in ji pub liczne j siłę, 
k tó ra  p o tra f i się p rzec iw staw ić  eksperym entom  w prow adzonym  do nas 
przez owe s fe ry  t. zw. „po s tę po w e“ .

Śm ierć n ieubłagana zabra ła  go w pe łn i s ił. O dszedł w praw dzie rze 
te ln ie  spracow any, bo op rócz  p racy naukow ej, m usia ł c iężko pracow ać 
na kaw a łek Chleba, w a lczyć z n ied os ta tk ie m  — ale napewno nie  skończył 
prac, k tó re  uw aża ł za ważne i p ilne.

Z abrak ło  go szko ln ic tw u  naszem u w m om encie ważnych poczynań 
tw órczych  O bow iązk iem  tych , k tó rzy  je  będą rea lizow ać je s t dok ładn ie  
zazna jom ić się z do rob k iem  naukow ym  tego  zgasłego przedw cześnie 
pedagoga-m yślic ie la  i w ie lk ieg o  serca obyw a te la .

S tów . chrz.-nar. naucz, szkó ł powsz. w z ię ło  udz ia ł w oddan iu  o s ta 
tn ie j pos ług j ś. p. Lu c ja now i Z arzeck iem u i z ło ży ło  w ien iec z napisem  
„Ś w ia tłem u  P rzew odn ikow i w ychow aw ców —Stów  chrz.-nar, naucz, szkó ł 
pow szechnych“ .

In s ty tu c je  spo łeczne zam ierza ją  uczcić ¡pam ięć Z m arłego  przez 
u tw o rzen ie  „funduszu  budow y szkoły im . Luc jana  Z arzeckiego na W o
ły n iu “ .

P ros im y cz łonków  o sk ładan ie  o fia r  na ten  cel na kon to  
P, K. O 10.180.

Ś. p. Waldemar Osterloff.
Z m a rł dn. 11 styczn ia  r. b. znany a u to r prac pedagogicznych. U ro 

dzony dn. 12 lipca  1858 w Żarkach ziem i P io trko w sk ie j, z pochodzenia 
Szwed, by ł dobrym  obyw a te lem  k ra ju  i po lsk ie m u szko ln ic tw u  oddał 
w ie lk ie  usług i, w la tach  1882—87 p ra c u je j ja k o  nauczycie l p ryw a tny , 
a po tem  w szko le  k o le jo w e j w Sosnow cu. Od 1887 osiada na sta łe  
w W arszawie. P racu je w szkołach średn ich  F lo rja n a  Łagow sk iego , Hen
ry k i C zarnockie j, f in n y  Jas ieńsk ie j, M atuszew sk ie j, T aczanow skie j, Ko
nopczyńsk iego . Pozatem  p isu je  w „P rzeg lądz ie  P edagog icznym “ ,
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„S zko le  P o ls k ie j“ , „S praw ach Szkolnych“ , „W ychow an iu  w dom u 
1 szko le “ , redaguje czasopism o „D z ie cko “ .

Od 1913 r. odda je  się ś. p. W. O s te r lo ff w y łączn ie  pracy lite ra c k ie j.  
W ydaje szereg prac z zakresu nauczania języka  n iem ie ck ie go  i nauki 
e lem en ta rne j — te os ta tn ie  pod pseudon im em  „W łod z im ie rza  Żarec- 
k ie g o “ . Św iadectw em  tego p ra cow itego  życia je s t spis prac d rukow a 
nych, k tó re  pozostaw ił: 1. „N auka czy tan ia  i p isan ia" 1898 r.; 2. H e n 
ryk  P esta lozz i--------Jak  G ertruda uczy swoje dzieci — p rze ło ży ł i o b ja 
śnił... 1909 r. i 1921 r.; 3. P ro ro k  pedagog ik i now oczesne j — H enryk Pe
sta lozz i W arsz. 1910 str. 228; 4 F. F o e rs te r— W ychow anie cz łow ieka — 
tłum a czy ł. . 1912 r.; 5. Fr. Regener — Zarys d yd a k tyk i o g ó ln e j —- tłum . 
i p rzyp iskam i op a trzy ł... 1913 i 1924 r. 6. W ychow anie powszechne —
Warsz. 1916 r. s tr. 19; 7. Rady i w skazów ki pedagogów  dla nauczyc ie li
szkó ł ludow ych  — Warsz. 1907 s tr. 119. 8. T eo rja  i p ra k tyka  ks iążk i do 
czytan ia  w zakresie  e lem enta rnym  Warsz. 1917 r. str. 117. 9. P rzodow 
nicy  m yś li pedagog iczne j na Zachodzie od czasów odrodzen ia  ser I, 
w 1918 r. s tr. 120. 10. Pierwsza system atyczna nauka dziecka — Warsz.
1919 s tr. 224. 11. W ychow an ie  obyw a te lsk ie  i nauka powszechna —
Warsz, s tr. 136, 1919 r. i 1921 r. 12. G rzegorz P iram ow icz —  P ow inności 
nauczycie la  i sposoby ich dope łn ien ia , poda! i ob jaśn ił... 1919 r. 13. Me 
tod yka  ogó lna M esm era i innych opracow ał. . 1919 r. 14. W skazów ki 
m etodyczne do C zytanek Z a reck iego  1920 r. 15. Rozw ój um ysłu  i uczuć 
dziecka (psycho log ja  cz. I) Łódź 1921 s tr. 176. 16. E w aryst E stkow ski
(1820—56)—Łódź 1920 r.; 17. Br. T re n to w sk i i je g o  pism a 1922. 18. M e
tod yka  języka  o jczys te go  1921 i 1925 r. str. 348. 19. K ró tk a  m etodyka 
og ó ln a — W arsz. 1919 r. str. 106.

Cześć Jego  pam ięci.

Ś. p. Tadeusz Prószyński.
Z m arł dn ia 12 stycznia . By! red ak to re m  „G azety Ś w ią teczne j w ciągu 

la t '25, posłem  na sejm , w iceprezesem  Tow. lite r , i dz ienn ika rzy. U ro 
dzony w W arszaw ie w 1873 r., ukończy ł g im naz jum  W ojc iecha G órskiego. 
W szko le  zakłada k ó łk o  sam okszta łcenia , do k tó re g o  należy m iędzy 
in nym i ś. p. M ieczys ław  K arłow icz . Po ukończen iu  szko ły  ś. p. Tadeusz 
P rószyński zap isu je  się do In s ty tu tu  R o ln iczego w Puławach i p racu je  
nadal w organ izac jach  ośw ia tow ych . A resz tow any i uw ięz iony w X pa
w ilo n ie  w C ytade li p rzes iedz ia ł w w ięz ien iu  17 m iesięcy, a potem  la t 
k ilk a  ży je  na w ygnan iu  w A rchang ie lsku . Po pow roc ie  do k ra ju  p racu je  
z o jcem  K onradem  P rószyńsk im  (P rom yk iem ) nad nauczaniem  do ros łych  
i w „G azecie Ś w ią teczne j“ . Już w 1875 r. wyszedł z d ruku  P rom yka 
„E lem en ta rz , na k tó ry m  się nauczysz czytać w 5, a lbo  8 ty g o d n i“ . R o
dz iny in te lig e n tn e  m ia ły  e lem entarze Jesk iego  i T rybu lsk iego , ale w ło 
ścian ie  kup ow a li na ja rm a rka ch  tan ie , ale z 17 i 18 w ieku  jeszcze po
chodzące książeczki, gdzie b y ł a lfabe t, sy lab izow anie , m o d litw y  i k ró .k i 
ka tech izm . Nauka czytan ia  była  żm udna i n ie jeden się w p ie rw  z n ie 
chęcił n im  do końca d o b rn ą ł.

E lem enta rz  P ro m y k a -m ia ł cenę kon ku re n cy jn ą  i kosz tow a ł 7 groszy. 
W 30 la t doczeka ł się z górą  m iljo n a  egzem plarzy i 39 wydań —Za p o d 
stawę w zią ł P rom yk m etodę doraźnego czytan ia  całych w yrazów . Po
czą tk i te j m e tody  by ły  u T ren to w sk ie go , dalsze op racow an ie  przez Est-

4
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kow sk iego, a wreszcie udoskona lone i ustopn iow ane pod w zględem  t ru d 
ności u jęc ie  Prom yka.

Nauka odbyw ała  się m n ie j w ięcej w ten sposob.
N auczycie l pokazu je  obraz np. an io ła . U czn iow ie  w ym aw ia ją  wyraz 

an io ł, w o ln o -d z ie lą  go na g łosy. N auczyc ie l zwraca uwagę na o tw a rc ie  
ust p rzy „a “ — pokazu ję  odpow iedn ią  ilu s trac ję , po leca w ten sam sposób 
roz tw o rzyć  usta i w ym ów ić  dźw ięk. Potem  następu je  poznanie znaku 
uproszczonego, p isanego, d rukow anego—uczn iow ie  kreś lą  znak up rosz
czony. W ten  sposób zosta ją  poznane inne sam og łosk i. Przy obrazku 
od czy tu ją  uczn iow ie  „u l“ i „u le “ . Potem  sy laby z łożone z g łosk i „1 
i sam og łosk i. D a le j idą w yrazy „lis , osa, sala“ . Uczeń ła tw o  odgadu je 
b rzm ien ie  nowej l i te ry  dz ięk i ob razko w i, k o ja rz y  ją  z now ym  znakiem  
uczy się pisać. Nauka postępu je  szybko i da je zadow olen ie .

Tę m etodę swego o jca  s tosow a ł syn Tadeusz. Na K ongres ie  P e
dagogicznym  we Lw ow ie 1909 r „  dał le kc ję  pokazową nauki czytan ia  
dla żo łn ie rzy , k tó rą  może n ie k tó rz y  z naszych czy te ln ikó w  w idz ie li.

Tadeusz P rószyńsk i m ia ł drogę u to ro w a ną  przez o jca i poszed ł nią 
da le j. Uczył czytać, a dla tych do k tó ry c h  słow o pisane m og ło  już  
przem ów ić  redagow a ł „G azetę Ś w ią teczną“ . P isał p rosto , serdecznie, 
znał k ło p o ty  i po trzeby  swych w ie jsk ich  czy te ln ikó w , um ia ł im  c iekaw ie  
opow iedz ieć  o tern co się dz ie je  w k ra ju  i na szerok im  świecie. To też 
do redakc ji nadchodz iły  ze w szystk ich  o k o lic  stosy lis tów , a na każdy 
znalazła się odpow iedź i p rzy jac ie lska  rada. M ożem y p o w tó rzyć  to , co 
pisze o Tadeuszu P rószyńsk im  szko ln y  je g o  ko lega  St. K oz ick i: 
„Zeszed ł z tego św iata jeden  z na jw yb itn ie jszych  p rze ds taw ic ie li p o ko 
lenia , k tó re  weszło w życie pub liczne  pod kon ie c  w ieku  XIX, jeden 
z tych  oddanych p racow n ików , k tó ry  p rzyg o tow yw a ł lud p o lsk i do życia 
w państw ie  n iepod leg łem . Cześć Jego pam ięci i zasłudze dla k ra ju !“ .

Po Zm arłym  „G azetę Ś w ią teczną“ redagu je  syn jego : S tan isław  
P rószyński. T rzecie  w ięc po ko len ie  p racu je  na swej ukochane j pla 

cówce ___________
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„Przyjaciel S zko ły“ dw utyg . red. Poznań —Różana 4a. P ierw szy te 
go roczny num er pośw ięcony E w arystow i E s tkow sk iem u—poda je  u ryw k i 
z dz ie ł i p o r tre t zasłużonego re d a k to ra  p ierw szego pisma pedagog icz
nego u nas „S zko ły  P o ls k ie j“ , w ychodzącej w la t. 1849 — 53. Na treść 
sk łada ją  się a rty k u ły : „T w órczość w nauczan iu“ S ta li, „H ig je na  pracy 
u m y s ło w e j“ St. Szumana, g łos z A m e ry k i p. M a rc inow sk ie j o po lsk ich  
szkołach powszechnych, w zo ry  le kc ji: „M no żen ie  liczb  u jem nych  , „Ć w i
czenia o rto g ra fic z n e  r —g“ , oceny książek, odpow iedz i, d robne  w ia d o 
m ośc i. Num er le n  ja k o  okazow y a d m in is tra c ja  w ysyła  na żądanie bez

p ła tn ie .
„Przegląd P edagogiczny“ kw a rta ln ik . O s ta tn i zeszyt, k tó ry  w y

szedł jeszcze pod redakc ją  ś. p. p ro f. Lucjana Z arzeck iego  zaw iera. 
L. Zarzecki: „W ychow aw cy n ieu rzędo w i“ , Z. S te tk iew iczów na : „S ystem  
w ychow ania  kob ie t, wedł. Kom . Ed. Nar ; ks. M. Sopoćko: „A lk o h o liz m  
a m łodzież szko ln a “ ; S. S tudenck i: „K ilk a  uwag o w ychow aw stw ie  w Se-



m in a rju m  Naucz.“ — Cały następny num er zostan ie pośw ięcony pam ięci 
zgasłego przedw cześnie red a k to ra  ś. p. p ro f. Lucjana Z arzeckiego.

„B iu letyn Pedagogiczny" wyszedł jNs 2 czasopism a, pośw ięconego 
spraw om  kszta łcenia nauczyc ie li i m etodyce  nauczania p rze dm io tów  pe 
dagogicznych w sem ina rjach  nauczycie lsk ich , za łożonego przez „K o ło  P e
dagog iczne“ by łych  słuchaczy Państw. Inst. Pedagogicznego; red. M .-S tu
dencki W arszawa, Krak.-P rzedm . 36. Cena Nr. 60 groszy.

„B iu letyn K o ła  Psychologicznego“ Nr. 1, r. i, k w a rta ln ik , redagu je  
P aństw ow y Inst. Pedagogiczny la bo ra t. psycho log iczne pod k ie r. dr. J. 
J o te y k o , pi. Trzech K rzyży 8, W arszawa. P renum era ta  roczna 8 z ło tych . 
Skład Książnica - f it la s . Zam ieszcza prace: dr. J. J o te y k o : „O  celach 
i zadaniach Kola Psych.“ : „O  m etodz ie  tes tów  um ysłow ych ; W. D z ie rz - 
b icka: „P rzyczynek do psych, nauczyc ie la -w ychow aw cy“ ; P. Z. Dą 
b row sk i: „W spó łczynn ik  ponogen iczny (zm ęczen iow y)“ ; „O  uśw iado 
m ien ie  zaw odowe uczn iów  sem. na uczyc ie lsk ich “ ; M. G rzegorzew ska: 
„O  znaczeniu d jagnostycznym  ilo razu  in te lig e n c ji“ ; M. Kaczyńska; „ In 
s ty tu t J. J. Rousseau w G enew ie“ ; S. Sedlaczek: „P ro to k ó ły “ .

„Zorza“ Nr. 5, ty g o d n ik  — zaw iera spraw y bieżące, a rty k u ł o lo t 
n ic tw ie . Zazna jam ia czy te ln ikó w  z h is to r ją  T u rc ji. W śród k o re s p o n 
denc ji zna jdu je  się op is  Jase łek we wsi K adzid le  na Kurp iach, z o rg a n i
zow anych przez k ie ro w n ik a  szko ły  powszechnej p. G óraka.

„Dziennik U rzęd ow y“. Nr. i .  Rozporządzenie M in. z 23-go s ie rpn ia  
1924 r. w spraw ie zm iany par. 5 rozporz . z dn. 15 w rześnia 1923 r. 2. R oz
porządzenie o u tw o rzen iu  odrębne j Rady S zko lne j M ie js k ie j m. P io tr 
kow a. 3. O kó ln ik  do P. K u ra to ró w  o ud z ie lan iu  u rlop ów . 4 O k ó ln ik  do 
K u ra to rjó w : B ia ło s to ck ie g o . Łódzk iego , W arszaw skiego o kom p e te n c ji 
Rad S zko lnych . 5. O k ó ln ik  do K u ra to rów  okr. W arszaw skiego, B ia ło 
s tock iego , Łó dzk iego , do Insp ek to rów  Szk. i nauczycie ls tw a szk. powsz. 
tych  okręgów  o zorgan izow an iu  nauki sk róco ne j dla dzieci w w ieku 
szko lnym , k tó re  w szkole nauki nie pob ie ra ją . 6. O rgan izacja  szkół. 
7, Ruch s łużbow y. 8. K onkursy. 9. K om un ika ty .

„S e m in a r ju m “ —org. sł. sem. żefisk. w Inow roc ław iu . Nr. 1 r. b , 
pośw ięcony je s t g łów n ie  życ iu  w in te rna c ie .

„M łodzież m is y jn a “ N r. 1, r. 1, naki. Salezjańskiego Dom u M ło 
dzieży w Krakow ie .' Pismo to  p ragn ie  krzew ić  zasady C hrystusow e 
w szkole, w życ iu  spo lecznem , wśród dzieci w ychodźców , wspom agać 
m is je  wśród pogan.

„M o je  P is e m k o “ Nr. 4 p rzynos i baśnię w iersz o C hrob rym , ro b o ty  
i ro z ryw k i.

„Przegląd O grodniczy“—-zaczął w ychodzić po p rze rw ie  ja k o  mie- 
m ięczn ik  pod red. St. M akow ieck iego  i F. G rochow sk iego . Jes t to ósm y 
ro k  tego pożytecznego W ydaw nictw a, f ld m . Lw ów, K opern ika  20. Pren. 
kw art. 3 zł.

„H arcm istrz“ Nr, 1, adm. W arszawa, T raugu tta  2. K on to  P.K.O. 536. 
P ism o to  dochodzi wszędzie tam , gdzie się zna jdu je  drużyna, czy zastęp 
ha rcersk i. P ow inno je dn ak  być s ta łym  gościem  w czy te ln i nauczyc ie l
sk ie j. Zagadn ien ia  wychowawcze u jm u je  „H a rc m is trz “ i bardzo g łęboko  
i ba rdzo p ra k tyczn ie  jednocześn ie . W śród nazw isk au to ró w  spo tykam y: 
Zygm un ta  W asilew sk iego , Tadeusza S tru m iłłę , St. Sedlaczka, M. U kle jską 
1 innych . W tym  też num erze pośw ięcono k ilk a  chw il pam ięci i m o d lit 
w ie  za jednego z tw ó rcó w  harcerstw a po lsk ie g o  ś. p. ks. K. L u to s ła w 
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sk iego . W spom niano o tern życ iu  o fia rne m  i p rzy toczono  s łow a z Ew. 
św. Łukasza XII 49 „P rzyszed łem  rzuc ić  og ień na ziem ię, a czegóż chcę 
jeno , by b y ł zapa lon“ , „M ó w ię  wam, p rzy ja c io ło m  m oim : nie da jc ie  się 
us traszyć  tym , k tó rz y  was p rześ ladu ją “ .

Zeszyt 1 „O rle g o  L o tu ”  m ies ięczn ika  kra joznaw czego m łodzieży, 
wydanego przez P o lsk ie  T ow arzys tw o K ra joznaw cze  pod redakc ją  p ro f. 
L. W ęgrzynow icza, zaw iera bardzo za jm ującą treść: R Janow ski om aw ia 
w a rtyku le  w stępnym  sprawę k ra joznaw stw a w szko le , resztę zeszytu w y
pe łn ia  o b fity  m a te rja ł k ra joznaw czy zebrany przez uczn iów  szko ły  p o 
wszechnej w Piaskach L u te rsk ich  pod Lub linem . K ie ro w n iko w i te i szko ły  
p. FI. K o tliń s k ie m u  należy się za pracę jego uznanie. Zeszyt ten  poka 
zuje, ja k  przy m a łym  w ys iłku  m ożna w ie le  pom óc nauce p o lsk ie j, a przy- 
tem  w ychow aw czo w p łynąć na m łodzież. „N ik t przecie  nie posiada ty lu  
w iadom ości o zdarzeniach we wsi, ja k  ch łopak, k tó ry  wszędzie się w kręci, 
w szys tk iego  dow ie, w szystko  zobaczy“ . N ie jedna zaś taka w iadom ość 
da cenną w skazówkę, gdzie co m ożna znaleźć: P aństw ow ej K om is ji 
O ch ron y  P rzy rod y , e tn og ra fo w i, a rch eo log ow i, czy nu m izm atyko w i.

Zeszyt I li „ Is k ie r “ , p rzyn os i dalszy ciąg bardzo c iekaw ych „W rażeń 
z T u rc ji“ E. S łońskiego , J. D om an iew sk iego  szk ic  o „M y s ik ró lik u " ,  op is 
„K az im ie rza  nad W is łą “ p ió ra  R. U rbańskiego, dalszy ciąg „L a m ika i 
K. R os ink iew icza, „N iep ró żnu jące  p ró żno w an ie “ , „K ą c ik “ D. Z., „Nasze 
lis ty "  i s ta ły  kąc ik  rozryw ek. Zeszyt 5 o tw ie ra  „C ichy ho łd dla pracy 
i zas ług“ , z ło żon y  W andzie U m ińsk ie j za je] pracę społeczną, 
k tó rą  w ykonyw a ła  przez 67 la t życia. f l .  N agórska opow iada 
o m ałym  bohate rze, „J ó z iu  S za tkow sk im “ , T. R ad lińsk i ro z 
poczyna w rażen ia z podróży w a rty k u le  „S to  dni w trzech  częś
ciach św ia ta “ , W. B ia ło w ie jska  m ów i o pew nej „N ie d z ie li“ , tak 
nudnej dla dwu braci, W. Prażm owska opow iada o pośw ięcen iu  się 
w róbe lka , „Pana W ojc iecha“ , za zdrow ie  cz łow ieka. Resztę tre śc i w y 
pe łn ia  da lszy c iąg pow ieści K. R osink iew icza „Z ło ty  sen L a m ik a i“ , „C ie 
kawe i N iec iekaw e“ , a rty k u ł, pośw ięcony pam ięci o f ia ry  nauki, M au ry
cego D e m en itro ux , „N ie p ró żn u ją ce  p różnow an ie “ i „Nasze l is ty “ .

„M łodzież Polskiego Czerwonego K rzyża“, styczeń 1925 O pow iada 
ja k  je j cz ło n ko w ie  p racu ją  i bawią się. Są i fo to g ra f je  ja k  to  w szkole 
M a rji M agda leny we Lw ow ie  ro b i się cacka cho inkow e , szy je  suk ienk i, 
a ja k  w Szw ecji w yg ląda nauka p ie lę gn ia rs tw a . N a jp iękn ie jszą  rzeczą 
w tym  num erze je s t lis t dz iew czynk i n iew idom e j z zak ład u  przy u licy  
P o lne j 40 w W arszaw ie, w k tó ry m  dz ięku je  cz łonkom  Czerw Krzyża 
M łodz ieży za pom óc okazaną oc iem n ia łym  dzieciom .

„Przegląd Lubelsko-Kresow y". Ilu s trow an y d w u tyg o d n ik  po św ię 
cony je s t s tosunkom  spo łecznym , k u ltu ra ln y m  i gospodarczym  na te 
ren ie  w o jew ództw : Lube lsk ie go , W o łyń sk ieg o  i P o lesk iego . Rdres „P rz e 
glądu Lube lsko  K reso w e go “ : Lu b lin , u lica  K ośc iuszk i 8.

„M orze“ 3 ci num er, organ L ig i M o rsk ie j i Rzecznej, Na 
treść num eru z ło ży ło  się: „Legenda  B a łty k u “ — p ro f. F ranciszek F lak, 
„B a łty k “ — F e liks  R ostkow sk i, „Ja ka  F lo ta  je s t po trze bn a  ob ecn ie “ — 
W ł. F ila no w icz  kom ., „G d yn ia “ (p rzyczynek  do op racow an ia  p lanu m iasta) 
— Ju lja n  Rum m el, „E m ig rac ja  a F lo ta  P o lska “ — T. Bogdan, „T a jfu n  
Tadeusz S teck i, „Ż eg luga  M orska a R o ln ic tw o ' Roman Pete lenz, „Z a 
stosow anie R ad jokom pasu“ — H e nryk  M arkos, „W a rta ' M. B., „Nasze 
W ybrzeże“ - in ż .  St. Łęgow ski, „R zu t oka na praw o m o rs k ie “ —D r. W ła-
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dyslaw  S ow iński, „U m ow a w spraw ie budow y p o rtu  w G dyn i“ — inż. P. 
Bomas, D zia ł S po rtow y  — A n to n i A le ksandrow icz , K ro n ika  M orska — R. 
Gzeczott, i D z ia ł O fic ja ln y  L ig i M. i R. St. Kr. Całość ozdob iona  je s t 
13 p ięknem i ilu s tra c ja m i.

„Nauka i Szkoła" Nr. 4 zaw iera a rty k u ły : p ro f. d ra W. A n to n ie 
w icza: „P om oce naukow e w zakresie  a rch eo log ji p rze d h is to ry c z n e j“ . 
Dr. D. Gayówny. „R o la ob razów  śc iennych w nauczaniu e lem entarnem  
p rz y ro d y “ . Dr. w , H aberkantów ny; „Z naczen ie  ta b lic  śc iennych w nau
czan iu b io lo g ji.  K. C hm ie lew skiego: „I lu s tra c ja  k ra job ra zu  po lsk ie g o “ . 
W dzia le  k ro n ik i podano o propagandzie  p ro d u k c ji p o ls k ie j pom ocy 
naukow e j za gran icą i w kra ju , o kon fe ren c jach  naukow ych, w prze 
g lądzie  w ydaw n ic tw  zare jestrow ane zos ta ły  liczne  k ra jow e  w y ro b y  g ra 
ficzne  dla ce lów  szko lnych i inne.

S p raw y Szkolne, k w a rta ln ik , pośw ięcony ad m in is tra c ji szkoln ej 
nauczaniu i w ychow aniu  P ism o je s t organem  Zw iązku Inspekto rów  
szko lnych , redagu je  K o m ite t pod k ie ro w n ic tw e m  Jana K orneck iego . 
Zeszyt 1-szy zaw iera: In sp e k to r szko lny  w Polsce N ie p o d le g łe j—J. Kor
necki. S tosunek szko ły  powszechnej do ś redn ie j — T. Szczerba; O rg a 
n izacja  sam orządu gm innego i je go  s tosunek do władz s z k o ln y c h -D  
je w sk i; Uwagi o czy te ln ic tw ie  m łodz ieży szko lne j —D r. T. M iku łow sk i. 
Inspekcja  szkó ł począ tkow ych .—J. Helm an. Dalszą część zeszytu w yp e ł 
n ia ją  spraw y organ izacy jne , spraw ozdan ia i oceny ks iążek i b ib ljo g ra fja . 
— Prenum erata  w ynosi 12 zł. roczn ie .

P ism o, to  w ype łn ia  lu kę  w naszych czasopism ach pedagogicznych 
i s tanow i poważny do rob ek  na tern po lu .

Adres: M arsza łkow ska 153 m. 6.

Książki nadesłane.
B u ch a lte rja  K am eralna dla In s ty tu c ji Sam orządu M iejsk iego ,

u łoży ł H enryk  Chankowski, nauczyc ie l b u ch a lte r ji i nauk handlow ych 
W arszawa, nakład Kursów  B uch a lte ry jn ych  H. C hankow skiego , str. 108, 
cena zł. 1.

J e s t to  podręczn ik , k tó ry  poda je  w sposób jasny, dla każdego 
znającego ogó lne  zasady b u ch a lte rji, ja k  w Ins ty tu c ja ch  Sam orządu 
M ie jsk ie g o  rachunkow ość p row adzoną być pow inna. Podręczn ik ten 
ob e jm u je : sporządzenie inw en ta rza  czy li sp isan ie ca łego stanu m a ją t
kow ego: sporządzen ie  budżetu dochodów  i w yda tków ; zaprow adzenie 
ksiąg rachunkow ych ; zaksięgow anie w szys tk ich  dochodów  i w yda tków  
za m. styczeń; sporządzenie b ilansu i k o n tro li ksiąg za m. styczeń; za
ks ięgow an ie  w szystk ich  dochodów  i rozchodów  za ca ły ro k  ( lu ty — g ru 
dzień); b ilans i k o n tro le  ksiąg za Cały ro k  i roczne zam kn ięc ie  ksiąg; 
nadto ob e jm u je  w zory ksiąg g łów ne j i pom ocn iczych, t. j. dochodów  
i rozchodów  poszczegó lnych dz ia łów .

KRONIKA.
Z posiedzeń lekarzy  szkolnych. W W ydzia le  H ig je n y  S zko lne j 

M in is te rs tw a  W yznań R e lig ijn ych  i O św iecen ia P ub licznego odbyw a ją  się 
pod p rzew odn ic tw em  dr. St. K opczyńsk iego  co m iesiąc zebran ia w a r
szawskich lekarzy szko lnych ; op rócz le ka rzy  szkó ł ś redn ich  państw ow ych 
i pryw a tnych  szkó ł pow szechnych i sem ina rjów  nauczyc ie lsk ich , w po-



siedzeniach też b io rą  udzia ł p rzedstaw ic ie le  świata pedagogicznego; Na 
posiedzeniach odby tych  w ciągu 1924 roku  wyg łoszone zosta ły  nastę
pu jące re fe ra ty :

Dr. Jan Bogdanow icz „K in em a to g ra f a m łodzież“. Na podstawie 
p rzeprowadzone j ank ie ty  w szkołach i w ogniskach dla m łodz ieży przy 
kursach dla doros łych, op ie ra jąc  się na 2400 odpowiedziach, p re legen t 
om awia jąc  czynn ik i  dodatn ie  i u jem ne w idow isk  k inem atogra f icznych  
w s tosunku do m łodzieży, jes t zdania, że k inem atogra f ,  m ogąc być w y 
zyskany jako  ważny czynn ik  pedagogiczny, przedstawia w obecne j 
chw il i  poważne n iebezpieczeństwo dla m łodz ieży i wymaga op racow an ia  
specja lnych no rm  prawnych, regu lu jących porę i t reść przedstaw ień dla 

m łodzieży oraz okreś la jących wiek, w k tó ry m  uczęszczanie do k inem a
to g ra fu  będzie dozwolone.

Dr. Tadeusz Jaroszyński: „S yntezy w ycho w an ia  fizycznego“.
Mówca na podstaw ie prac francusk ich  (Lagrange, Demeny, Boigey, 
Tissie) poda ł u jęcie synte tyczne wychowania fizycznego, op ie ra jąc  się 
na uzdoln ien iach i poglądach po równawczych z te j  dziedziny. Prelegent 
zastanawiał się nad zasadami indyw idua l izac j i  wychowania  f izycznego 
zależnie od w ieku i płci,  om awia jac  b liżej rozm a ite  rodzaje ćwiczeń, 
spo r tów  i gier, odpow iedn ich  dla poszczególnych okresów  u dzieci, m ło 
dzieży i w w ieku do jrza łym .

Dr. M arja n  P ieńkow ski: „H ig jena o dżyw ian ia  m łodzieży szkol
n e j“. Mówca rozpa trzy ł  na jważniejsze błędy, ja k ie  pope łn ia ją  rodzice 
n iep raw id łow o odżyw ia jąc  swe dzieci, tak  co do i lośc i jak  i jakośc i po 
karm ów, późne jedzen ie  na noc, zbyt częste p rzy jm ow an ie  pos i łków , 
zbyt duża ilość poka rm ów  b ia łkowych , zbyt m ało ja rzyn m ało pokarm ów, 
zaw iera jących w itam iny .  Wykazawszy te brak i,  mówca poda ł szereg 
wskazówek praktycznych .

Dr. S tan is ław  Kopczyński: „O rgan izacje  opieki lekarsk ie j nad 
m łodzieżą szkolną w fln g lji, B elg ji i H o la n d ji“. Referat sprawozdaw 
czy z udzia łu w delegacj i m iędzynarodow ej lekarzy szkolnych. Pre legent 
podnos i zalety h ig jen iczne zwłaszcza budynków szkolnych holendersk ich , 
rozpa trzy ł o rgan izac ję  op iek i lekarsk ie j w f ln g i j i ,  na jlep ie j tam rozw i 
n ięte j (zgórą 2000 lekarzy szko lnych i przeszło 4000 h ig jen is tek  szko l
nych, m nóstw o k l in ik  szkolnych w celu usuwania s tw ie rdzonych  b raków  
i wad c ie lesnych). Przedstawił o rgan izac ję  szkół specja lnych a więc: 
szko ły  na o tw a r te m  pow ie trzu  t. zw. szkoły-sanator ja ,  szkoły dla dzieci 
z b rakami c ie lesnem i lub duchowemi (szkoły  dla m ałozdolnych, g łucho
n iemych, oc iem n ia łych ,  źle s łyszących, w yb itnych  k ró tkow idzów , dzieci 
u łomnych, z wadami wym owy, charakteru  ep i lep tyków  i t. p.). W końcu 
podał w zarysach stan wychowania  f izycznego w wyżej wym ien ionych  
krajach.

Dr. K arol M itk iew icz: „W rażenia  z w iz y ta c ji obozów  szkolnych“
Pre legent dz ie l i  się uwagami, ja k ie  mu nasunęły się przy w izytac ji 
obozów, zorgan izow anych  przez M in is te rs tw o  Spraw W o jskow ych  w p o 
rozum ien iu  z M in is te rs tw em  Oświecenia. Wrażenie naogó ł dodatn ie , 
o rgan izac ja  z każdym rok iem  leps/a, rozw ó j f izyczny dz ięk i ćw iczeniom 
cie lesnym w yb itny .

Dr. Jan  Bogdanowicz: „Z doświadczeń lekarza  szkolnego“.
Mówca zajął się zbadaniem drogą ankiety, ja k  dalece uśw iadamianie hi-
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g jen iczne posuwa się dz ięk i pogadankom  h ig jen icznym , ja k ie  doda tn ie  
w yn ik i da ją  t. zw. k o n k u rs y  zdrow ia , s tosowane u nas przez s tow a rzy
szenie m łodz ieży  P o lsk iego  Czerwonego Krzyza.

Dr. K saw ery Cieszyński: C zerw ie u m łodzieży w  w ieku  szkol
nym , ich częstość i o b ja w y  chorobow e“. Po om ów ien iu  ró ż n o ro d 
ności czerw i spo tykanych  w o rg an izm ie  ludzk im  m ówca rozp a tru je  
ob jaw y chorobow e, k tó rych  n ieraz czerw ie te  są przyczyną ja k : n ie d ro ż 
ność je lit ,  zam kn ięc ie  p rzew odu trzus tkow e go  lub żó łc iow ego, zabu 
rżenia nerw ow e, ob jaw y oponow e i t. d.

Dr. K orsaków na: „Przeciążenie m łodzieży szkolnej w  sem i- 
narjach  nauczycielskich“ . P re legen tka  na podstaw ie  danych z 1319 o d 
pow iedzi, zebranych drogą a n k ie ty  z sem ina rjów  żeńskich  państw ow ych 
i p ryw a tnych  na te ren ie  b. K ongresów ki, dochodzi do w n iosku , że ucze- 
nice naogó ł m ają bardzo złe w a runk i do pracy, co p rzyczyn ia  się 
n iezm ie rn ie  do przeciążenia: 42$ bow iem  ma złe w arunk i m ieszkan iow e, 
18$ nie ma w łasnego łóżka , 70$ p rzyg o to w u je  le kc je  pow yże j 3 godz., 
a od czw artego kursu pow yże j 4 godz. W iększość dz iew czą t n iedosta  
teczn ie  się w ysypia, źle się odżyw ia , c ie rp i na bó le  g łow y. Z o rg a n iz o 
wanie dobrych  in te rn a tó w  i rew iz ję  p rogram ów  szko lnych uważa p re le 
gentka za rzecz kon ieczną.

Dr. Jerzy Rutkow ski: „S krzyw ien ie  kręgosłupa a szko ła“. Po o m ó 
w ien iu  postac i, s top n i i e t jo lo g ji s k o ljo z y  p re le gen t za trzym a ł się nad 
rozpoznan iem  stanu cho robow ego , p rzeds taw ił sposoby leczenia, oraz 
wskazał, co szkoła m oże zrob ić  w dz iedz in ie  p ro fi la k ty k i (dobre  ław ki, 
g im nastyka , n iep rzec iążen ie  pracą).

Szczegółowe spraw ozdan ia z powyższych re fe ra tó w  wraz z poda
niem  dyskus ji d ru ku je  „W ychow an ie  F izyczne“ , czasopism o wychodzące 
w Poznan iu pod red akc ją  p ro f. P iaseckiego.

Z jazd  O św ia to w y  w  Opolu. W dn iu  24 styczn ia  b. r., od b y ł się 
w O po lu  L u be lsk im  je dnodn iow y Z jazd ośw ia tow y, pośw ięcony ośw iacie  
pozaszko lne j, zo rgan izow any przez Polską M acierz Szkolną. W Z jeździe 
w zię ło  udz ia ł nauczyc ie ls tw o  po w ia tu  pu ław sk iego , in te lig e n c ja  w ie jska  
i m ie jska  z 6 gm in po łu dn iow ych  pow ia tu , duchow ieństw o z 6 p a ra fji, 
prezesi dozorów  szko lnych  i t. d. w ogó lne j liczb ie  172 osób. Z jazd o d 
byw ał się w Dom u M acierzy.

Na zeb ran iu  po rannem  w ysłuchano w yk ładu  d y re k to ra  P o lsk ie j 
M acie rzy  S zko lne j p. Józe fa  S tem le ra  z W arszawy na tem at: „N a jp i! 
n ie jsze po trzeby  o św ia to w e “ , poczem  rozw inę ła  się bardzo in te resu jąca  
dyskus ja  o w arunkach pracy ośw ia tow e j pozaszko lne j na te ren ie  pow ia tu  
pu ław sk iego  oraz fo rm ach  te j pracy ju ż  w prow adzonych  w życie. W in te - 
tesu jące j dyskus ji s tw ie rdzo no  d o b itn ie , że po Kursach 3 dn iow ych , 
urządzonych  przez M acierz w 1924 ro k u  w O po lu  i Puławach, praca 
ośw ia tow a pozaszko lna bardzo się wzm ogła i choć napo tyka  na liczne 
trudnośc i jednak  trw a le  się rozw ija  i pog łęb ia .

Na posiedzen iu  po po łud n iow e m  w ys łuchano w yk ładu  dyr. S tem lera  
na tem a t „F o rm y  i m etody pracy ośw ia tow e j po zaszko lne j w D an ji 
i f ln g l j i “ . Po w yk ładz ie  ro z w in ię to  dyskusję  na tem at: ja k ie  fo rm y  pracy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j pow inny  być stosowane w pow iec ie  pu ław sk im
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i ja k ie  pom oce ośw ia tow e są na jp o trze b n ie jsze . W szyscy m ów cy p o d 
k re ś la li po trzebę  C zyte ln i, b ib ljo te k , od czy tów  i pogadanek, te a tró w  am a
to rs k ic h  i ku rsów  rozm a itych  s to p n i. Przy sposobności Kursów  po dkre 
ślano rozm a ite  trudnośc i pow odujące n iepow odzenia te j fo rm y, g łów n ie  
zaś b rak podręczn ików , bo ja k  pow iedz ia ł jeden  z pp. nauczyc ie li „uczyć 
rów nocześn ie , jednego z kan tyczk i, d rug iego  z „G azety Ś w ią teczn e j“ , 
a trzec iego  z „W y z w o le n ia “ nie m ożna, a ta k ie  w ypadki się zda rza ją “ .

W ysoki poziom  dyskus ji i ze tkn ięc ie  się rozm a itych  s fe r in te li
gencji p o lsk ie j dla om ów ien ia  tak  ważnych dla Państwa naszego zagad
nień, celem  w cie len ia  ich w życie , s tanow ią  w życ iu  po w ia tu  ważny 
m om ent.

Następny specja lny kurs trzyd n io w y  po s tano w io no  pośw ięcić  p ro 
wadzeniu tea tró w  am ato rsk ich .

O b yw ate lska  ko n feren c ja  szkolna. Pod przew odn ic tw em  Pana 
P rezydenta odby ła  się druga ko n fe re n c ja  w spraw ie  o rg an izac ji s z k o l
n ic tw a. W zię li w n ie j udz ia ł p rzeds taw ic ie le  Rządu, se jm ików  p o w ia to 
wych, sam orządów  oraz nauczycie le . W om aw ian iu  p rze dm io tu  w z ię li 
udzia ł: sen a to r Zdanow ski, m in is te r Zaw idzki, W. W akar, prezes zrzesze
nia  sam orządów  pow ia tow ych , S. Łukaszew icz, nacze ln ik  W ydz. Szk. 
Technicz., W. Lam ot-W rona , s ta rosta  z P ińczowa i w ie lu  innych Wszyscy 
zgodn ie p o dn os iii po trzebę  w spó łp racy  o b yw a te lsk ie j z w ładzam i szko l- 
nem i oraz kon ieczność o rgan izow an ia  ja k  na jw iększe j ilości szkó ł za
w odow ych . B rak tych szkó ł szczególn ie j da je się odczuw ać—a m łodzież 
rzem ieś ln icza nie m oże o d p o w ie dn io  p rzygo tow ać się do życia i pracy 
w sw o im  zawodzie -  ja k  to  ma m ie jsce za gran icą - a szczególn ie j w N iem 
czech. D rogą tw o rze n ia  szkó ł zaw odow ych średn ich  i n iższych m o- 
żnaby p rzyg o tow ać  z korzyśc ią  dla spo łeczeństw a i państwa szeregi 
dz ie lnych je dn os tek , k tó re  dziś z b raku  szkół, nie dokończyw szy szkó ł 
ś redn ich  og ó lno  kszta łcących, w p ros t m arn ie ją  i zw iększają ko ła  w y k o 
le jeńców  i t, z p ro le ta r ja t in te lig e n c ji. Podnoszono rów n ież po trzebę  
w yro b ie n ia  szacunku dla p racow n ika  fizycznego , k tó re g o  s tanow isko  spo 
łeczne je s t tak  sam o ważne ja k  u rzędn ika , lekarza czy inżyn ie ra . B rak 
tego z rozum ien ia  je s t p rzyczyną, iż każdy chce w idz ieć syna czy córkę  
nawet źle p ła tnym  i podrzędnym  u rzędn ik iem , niż dz ie lnym  i dobrze 
zarab ia jącym  rze m ie ś ln ik ie m  czy hand low cem .

Panu P rezyden tow i należy się w dzięczność ze s tro n y  ca łego narodu, 
że sprawę w ychow ania pub licznego i szko ln ic tw a  w z ią ł w szczególn ie jszą 
sw o ją  op iekę.

C entralna b ib ljo te k a  pedagiczna w  W iln ie pow sta ła  w spólnym  
w ys iłk ie m  p. K u ra to ra  i naczycie istw a, k tó re  w płaca na ten  cel sk ładkę 
w w ysokośc i 1 zł. m ies ięczn ie . Budżet roczny  b ib ljo te k i dosięgną ł 6000 zł. 
K u ra to r ju m  daje lo ka l, św ia tło , opał, b ib łjo te ka rza , rachunkowca, 
usługę; włącza do budże tu  do tac je  państw ow e. B ib ljo te k a  je s t w łasno
ścią państwa. K ie ru je  b ib ljo te k ą  zarząd, k tó ry  się sk łada z m ianow anego 
przez ku ra to ra  w iz y ta to ra  przew odniczącego, 5 p rze ds taw ic ie li d z ia ła ją 
cych na g runc ie  w ileń sk im  po lsk ich  stow arzyszeń nauczyc ie lsk ich , oraz 
b ib ljo te k a rk i.

Od g rudn ia  r. z. czynna je s t czy te ln ia , posiada jąca 51 czasopism  
naukow ych i pedagog icznych p o lsk ich  i 5 zagran icznych.

Nakładem Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych.

Druk „A . M ichalski“  s, z o. o. Warszawa, Chmielna 27, tel. 27-15.


